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JÓZEF OLSZEWSKI sekretarz KW PZPR w Poznaniu

Nasza KonferencjaPo raz pierwszy od 
chwili Zjednoczenia 
ruchu robotniczego 

zbiera się dzisiaj Konferen­
cja Wojewódzka P. Z. P. R. 
w Poznaniu. Z uczuciem 
uzasadnionej dumy dokonu­
jemy bilansu minionego pół­
rocza. W ciągu tego krót­
kiego okresu czasu potra­
filiśmy stopić W jedną zwar­
tą organizację partyjną 
dwa nurty ruchu robotni­
czego. Jedność polskiej kla­
sy robotniczej, ideologiczna 
i organizacyjna, na płasz­
czyźnie marksizmu-leniniz- 
mu stała się faktem nieod­
wracalnym, stała się posta­
wą i motorem wszystkich 
naszych niemałych sukce^ 
sów.

Jest nas — PZPR-owców 
Województwa Poznańskiego 
ponad 173 000. Jesteśmy 
kierowniczą, przodującą si­
łą w fabrykach i warszta­
tach, w komunikacji, w gro­
madach wiejskich i mająt­
kach państwowych, w wyż­
szych uczelniach i urzę­
dach. Wszędzie, gdzie je­
steśmy. na każdym poste­
runku, walczymy o postęp 
i lepsze jutro Polski.

Walczymy o wzrost siły 
gospodarczej Polski, o co-

raz większą ilość i jakość 
produkcji wsi i miasta — 
maszyn, wagonów, narzę­
dzi, materiałów włókienni­
czych, domów i dróg, mię­
sa i zboża.

Walczymy o rozwój i u- 
powszechnienie kultury, o 
coraz większą ilość gazet i 
książek, kin i teatrów, kon­
certów i odczytów, szkół, 
odbiorników radiowych, o 
likwidację analfabetyzmu i 
rozwój czytelnictwa.

Każde osiągnięcie na dro­
dze rozwoju naszego kraju, 
wykonanie planów produk­
cyjnych w fabrykach, wię­
kszy urodzaj, czy sukcesy 
w hodowli bydła i trzody 
chlewnej, każdy nowy, sku­
teczny wysiłek mas pracu­
jących, każdy krok na dro­
dze poprawy ich sytuacji — 
odczuwamy zarazem jako 
nasz sukces, jako sukces 
Partii.

Tak jest, kiedy to w. Ły- 
kowski i Doran z Cegiel­
skiego, Włazło Czesław ze 
„Stomila" Łabędzki z Zao- 
drzańskich Zakładów Kon- 
trukcji Stalowych i tysiące 
innych, najlepszych synów 
klasy robotniczej, partyj­
nych i bezpartyjnych, daje 
przykład wysokiej wydaj-

ności pracy i pomysłowości 
racjonalizatorskiej.

Tak jes t, kiedy to w 
Przygodzki z majątktHPań- 
stwowego Osowiec osiąga 
urodzaj 450,5 q buraków cu­
krowych z jednego ha, kie­
dy Domagała Teofil z maj. 
Zakrzewo osiąga 3306 li-
trów 
mleka

Tak 
dztwo 
plan

przeciętnego udoju 
od krowy.
jest, kiedy wojewó- 

nasze przekracza 
kontraktacji trzody

i metody naszej pracy orga­
nizacyjnej i nakreśli nowe, 
lepsze i skuteczniejsze me­
tody realizacji zadań, jakie 
przed nami stoją. A zadania 
t. są niemałe.

Trzeba przedyskutować
sposoby wykorzystania negQ 
wszystkich naszych moźli-1 ^h»nr sojuszu robotniczo-
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chlewnej o 17%, osiągając 
cyfrę 176 000 zakontrakto­
wanych sztuk.

I na odwrót. Każde zaha- 
. cwanie w wykonaniu pla­
nów produkcyjnych, każdy 
wypadek marnotrawstwa, 
nieudolności i biurokratyz­
mu, ciemnoty i krzywdy 
ludzkiej, i wszystko to, co 
wypływa z przeklętej spu­
ścizny ustroju kapitalistycz­
nego, odczuwamy jako ka­
mień na swej drodze, jakc 
nasze niepowodzenie.

Nasze przodownictwo w 
walce o przyszłość Polski, 
nasza troska o codzienne 
interesy mas, to że nie co­
famy się przed trudnościa­
mi, lecz śmiało, świecąc 
przykładem, wskazujemy 
drogę ich przezwyciężenia 
— to wszystko sprawia, że 
Partia nasza otoczona jest 
głębokim szacunkiem sze­
rokich rzesz bezpartyjnych, 
że autorytet naszęj Partii, 
jako przodującej siły naro­
du, jest niezachwiany. 1 dla­
tego też dzisiejsza Konfe­
rencja jest ważnym wyda­
rzeniem nie tylko w życiu 
naszej organizacji partyjnej, 
ale dla wszystkich ludzi 
pracy w naszym wojewódz­
twie.

Konferencja winni, podsu­
mować pracę organizacji 
wojewódzkiej za okres cza­
su, jaki upłynął od Kongre­
su Zjednoczeniowego. Zana­
lizuje ona naszą pracę sca­
leniową, której niejako for­
malnym zakończeniem jest 
przeprowadzana obecnie 
akcja wymiany legitymacji 
partyjnych. Zanalizuje ona, 
stosując śmiało zasady kry­
tyki i samokrytyki, formy

wości dla przedterminowe­
go wykonania planu pro­
dukcyjnego na rok 1949 w 
skali całego województwa 
i we wszystkich działach 
produkcji.

Trzeba przepracować za­
gadnienia, związane z reali­
zacją planu 6-letniego na te­
renie poznańskim. Musimy 
tutaj wykorzystać ogromne 
możliwości, kryjące się w 
dalszym rozwoju ruchu 
współzawodnictwa pracy i 
racjonalizacji, przenieść na 
wszystkie zakłady pracy i 
do wszystkich robotników 
osiągnięcia przodujących 
mistrzów produkcji, racjo­
nalizacji i oszczędności.

W dziedzinie rolnictwa o- 
mówić należy sposoby dal­
szego podnoszenia urodzaj­
ności z hektara, podać kry­
tyce nasze niedociągnięcia 
w dziedzinie akcji hodowla­
nej. Przed PGR-ami zwłasz­
cza, które winny stać się 
wzorowymi, pociągającymi 
swym przykładem, ogniska­
mi gospodarki socjalistycz­
nej na wsi, stoi zadanie dal­
szego podniesienia stanu
gospodarczego 
państwowych,

majątków 
udzielenia

pomocy okolicznym groma­
dom w dziele systematycz­
nego wzrostu produkcji zbo­
ża i mięsa.

Sprawa rozwoju organi­
zacji chłopskich z ZSCh na 
czele, zagadnienie stojących 
przed nami wyborów do 
spółdzielczości wiejskiej, o- 
żywienie działalności Komi­
tetów członkowskich, pier­
wsze doświadczenia spół­
dzielń produkcyjnych, ruch 
łączności miasta ze wsią, 
przygotowania do akcji
żniwnej cały szeroki
wachlarz zagadnień wsi bę­
dzie przedmiotem dzisiej­
szych obrad, na płaszczyź­
nie ’ trwałego, nierozerwal-

htopskiego.
I Dużo uwagi poświęci nie­

wątpliwie Konferencja za­
gadnieniu pracy wśród bez- 
pa r tyj n y ch, s z e r oki ego
wciągnięcia mas bezpartyj­
nych do budownictwa Pol­
ski Ludowej, zagadnieniu 
pracy wśród kobiet i mło­
dzieży, zagadnieniu uspraw­
nienia pracy związków za­
wodowych, w oparciu o u- 
chwały H Kongresu Zw. 
Zawodowych oraz pracy 
rr sowych, demokratycz­
nych organizacyj społecz­
nych.

I Konferencja Wojewódz­
ka PZPR zamanifestuje nie­
złomną wolę mas pracują­
cych utrzymania pokoju, 
aktywnej powszechnej wal­
ki o pokój, o bezpieczeń­
stwo Polski. Zamanifestuje 
nasze przywiązanie do czo­
łowej siły obozu pokoju i 
postępu, do naszego wiel­
kiego sojusznika, przyjacie­
la i obrońcy — Związku 
Radzieckiego.

W ogniu ostrej walki kla­
sowej budujemy Ludową 
Polskę. Dzisiejsza nasza 
Konferencja powinna nas 
uzbroić w nową broń dla 
te* pracy, powinna jeszcze 
bardziej wzmocnić naszą 
organizację partyjną.

Lenin uczył:

. „Partia jest świado­
mym, czołowym oddzia 
tern klasy, jej awangardą. 
Świadomość czołowego 
oddziału przejawia się 
między innymi w tym, że 
umie się on organizować. 
W organizacji zdobywa 
on jedną wolę, a ta jedna 
wola czołowego tysiąca, 
stu tysięcy, miliona, sta­
nowi wolę klasy."

Obrady naszej Konferen­
cji powinnj' przyczynić się 
do tego, byśmy wolę klasy 
robotniczej, wolę naszego 
narodu, twardą wolę zbudo­
wania szczęśliwej, socjali­
stycznej Polski nauczyli się 
jak najlepiej przekuwać w 
czyn.
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6 dzień procesu przeciwko szpiegowi Doboszyńskiemu
W przededniu wojny II oddział Sztabu Głównego 

wini W n ńói Midi 
Świadek mjr Nowiński odsłania haniebno rolę wojskowej 

sanacyjnej kilki faszystowskiej

Dokumenty

WARSZAWA (PAP). Cały szósty 
(34 hm.) dzień rozprawy przeciwko 
Adamowi Doboszyńskiemu wypeł­
niły zaznania świadka majora Ta­
deusza Nowińskiego, przedwojen­
nego oficera II oddziału Sztabu 
Głównego 1 jednego z organizato­
rów wywiadu w armii gen. Sikor- 
skiego.

Powołany dla wykazania, dlacze­
go II oddział nie zdemaskował 
szpiegowskiej roboty Doboszyń- 
skiego — świadek przedstawił w 
obszernym i szczegółowym wywo­
dzie stosunki panujące w przeżar­
tym Infiltracją niemiecką, przed­
wojennym wywiadzie polskim. II 
oddział opanowany był przez fa- 
szyśtowsko-sanacyjną klikę piłsud- 
czyków związanych jeszcze od cza­
sów pierwszej wojny światowej z 
ówczesnym wywiadem austria­
ckim, a później niemieckim. W tym 
stanie rzeczy przenikanie wywiadu 
niemieckiego do II oddziału było 
niezwykłe ułatwione i co więcej, 
inspiratorzy polityki II oddziału 
paraliżowali zdolność obronną 
państwa w przełomowym dla Pol­
ski okresie przedwrześniowym. U- 
możliwiło to również zatuszowanie 
szeregu afer szpiegowskich na 
rzaca Niemiec.

Na wstępie rozprawy rzecz­
nik oskarżenia zażądał przy­
jęcia w poczet dowodów akt 
pomocniczych sprawy karnej 
Doboszyńskiego sądu okrę­
gowego w Krakowie w roku 
1937. .Dokumenty te stwier- 
dzają m. in., że Doboszyński 
osobiście wręczał swym bo- 
jówkarzom naftę do podpala­
nia splądrowanego mienia w 
myślenicach. Oskarżyciel zwra 
ca również uwagę na okolicz­
ność tajemniczego zaginięcia 
przed 12 laty akt głównych 
w sprawie Adama Doboszyń­
skiego w sądzie okręgowym 
w Krakowie.

Przed sądem staje następnie 
świadek Tadeusz Nowiński, który 
poda je sądowi swoje szczegółowe 
personalia. Wynika z nich, że od 
roku 1933 pracował w II oddziale 
sztabu Głównego, we wrześniu 
193* r. organizował ekspozyturę II 
oddziału Sztabu Głównego w Pa­
ryżu 1 równocześnie utrzymywał 
łacamość ze sztabem francuskim. 
Od ehwlH objęcia rządów przez 
<en. Sikorskiego i mianowania go 
Naczelnem Wodzem — świadek No­
wiński pełnił obowiązki szefa sztabu 
wywiadowczego naczelnego wodza. 
Ód marca 1940 r. był szefem V od­
działu Brygady Podhalańskiej, ko­
lejno we Francji, w Norwegii i W. 
Brytanii, gdzie od początku roku 
1941 organizował oficerską szkołę 
wywiadowczą w Londynie, a póź­
niej w Glasgow. W połowie 1942 r. 
świadek został odsunięty od prac 
II oddziału. Po zakończeniu wojny 
mjr Nowiński powrócił do kraju.

Świadek stwierdza na wstępie, iż 
mówić będzie o inspiracji niemie­
ckiej, która przed wojną obejmo­
wała wszystkie dziedziny życia 
państwa polskiego. Świadek oświad­
cza gotowość naświetlenia tego za­
gadnienia z punktu widzenia fa­
chowego w odniesieniu do wywia­
du, uważając, iż właśnie tą drogą 
penetrowała inspiracja niemiecka 
dó innych dziedzin życia.

Afera Sosnowskiego 
Omawiając stosunki w II od­
dziale Sztabu Generalnego, 
które umożliwiły bezkarność 
Doboszyńskiemu. świadek za­
trzymuje się dłużej nad wielce 
charakterystyczną dla tych 
stosunków aferę Sosnowskie­
go. Świadek podaje, że So­
snowski był na terenie Nie­
miec jedynym źródłem tzw. 
głębokiego wywiadu, gdyż 
Niemcy innych ludzi, którzy 
pracowali w Berlinie pousu- 
wali różnymi metodami, kon­
centrując tym samym całość 
informacji polskiej i zarazem 
swojej własnej inspiracji na 
tym jednym kanale wywia­
dowczym. Sosnowski od po­
czątku pracował równocześnie 
dla Niemców, rozbudowując 
jednocześnie fałszywą sieć in­
formatorów i agentów wy­
wiadu polskiego, co pozwa­
lało mu zatrzymywać dla sie­
bie dodatkowo poważne kwo­
ty pieniężne. Sosnowski do­
starczył materiały olbrzymiej 
wagi wojskowej, które już 
wówczas nie przez wszystkich 
były uznawane za autentycz­
ne Dokumentem takim był 
np. plan „Organisation Kriegs 
spiel“, który, według wersji 
Sosnowskiego, został wykra- 
dżiońy z kasy pancernej pra­
cującego wówczas w sztabie 
niemieckim majora Guderia- 
na, który dziś jako generał 
organizuje wywiad niemiecki 
na usługach Amerykanów. 
„Jest wprost niewiarygodne 
— mówi major Nowiński — 

by II oddział nie zdawał so­
bie sprawy z działalności So­
snowskiego, którego wyczyny, 
jak np. wynoszenie ważnych 
materiałów z berlińskiego mi­
nisterstwa wojny, były zupeł­
nie nieprawdopodobne44, So­
snowski proponował sprzedaż 
tych dokumentów wywiadowi 
brytyjskiemu i francuskiemu, 
a w końcu dostarczył je wy­
wiadowi polskiemu.

Widząc, że Sosnowski był 
tolerowany w Polsce przez 
tyle lat, Niemcy przystąpili do 
wykonania następnej części 
swego zadania. Skazali go na 
15 lat więzienia, zaś jego 
wszystkie agentki na śmierć. 
Całej sprawie nadano wielki 
rozgłos, wbrew przyjętym w 
wywiadzie praktykom. So­
snowski został przez Niem­
ców wymieniony za dwóch 
agentów, z których jednym 
tyła bliska krewna, czy na­
wet nieślubna córka, któregoś 
z wysokich dygnitarzy III Rze 
szy Sosnowski wrócił do 
Polski jako „bohater44 i byłby 
niewątpliwie wykorzystany — 
zgodnie z planem niemiec­
kim — w centrali wywiadu 
na jakimś wysokim stanowi­
sku gdyby nie podejrzenia, 
powzięte przez jednego z ofi­
cerów kontrwywiadu. Pomimo 
usilnych prób zatuszowania 
sprawy przez inspiratorów
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Olbrzymie oburzenie wśród ludności 
Jugosławii wywołało tajemnicze znik­
nięcie jednego z najlepszych poetów 
serbskich, autora sławnej już dzisiaj 
w całej Jugosławii książki, pt.: „Na 
Poprisztu" i wielu doskonałych zbiorów 
poezji, Radovana Zogoyicza. Zogovicz 
był bohaterem jugosłowiańskiej party­
zantki podczas wojny, a później człon 
kiem wydziału propagandy KC Komu­
nistycznej Partii Jugosławii.

Zniknięcie Zogovicza nastąpiło bez­
pośrednio po jego odmowie podpisania 
oszczerczego listu pod adresem litera­
tów Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej, który zredagowała 
grupa 4^eratów jugosłowiańskich pozo­
stająca na usługach titowskiej kliki.

Jak się okazało, Zogovicz wtrącony 
został przez oprawców titowskich do 
więzienia razem ze Stefanem Mitrovi- 
czem, również członkiem wydziału 
propagandy KC KPJ, znanym publi­
cystą.

Wiadomość o aresztowaniu Zogovicza 
zbiegła się z ustąpieniem członków Są­
du Najwyższego z gen. Mirko Krezi- 
czem i Velko Ziziczem na czele. Przy­
czyny ustąpienia tych ludzi trzymane 
są przez klikę titowską w tajemnicy, 
jednak powszechnie jest wiadomo, że 
w ten sposób zaprotestowali oni prze­
ciwko wzrastającemu terrorowi i bez­
prawiu i nie chcieli słuchać rozkazów 
Rankovicza.

Ustąpienie członków Sądu Najwyż­
szego było policzkiem wymierzonym 
awanturnikom titowskim.

Sosnowskiego — zarzuty prze 
ciwko niemu dotarły do mar­
szałka Śmigłego - Rydza, któ­
ry zlecił wszczęcie sprawy 
sądowej, klóra przeciągnęła 
się blisko rok. Przewód są­
dowy wykazał w końcu cał­
kowitą winę Sosnowskiego, 
jako dwustronnego agenta, 
działającego na szkodę pań­
stwa Polskiego. „Wszyscy, 
którzy byli na sali sądowej — 
kontynuuje swe zeznania świa 
dek — zadawali sobie pytanie, 
jak było rzeczą możliwą, by 
Sosnowski pracował w ten 
sposób bez kontroli i wiedzy 
przełożonych. Odpowiedzią 
na to był rozkaz Śmigłego- 
Rydza, nakazujący utworzenie 
specjalnej komisji pod do­
wództwem gen. Kutrzeby, dla 
zbadania działalności II od­
działu. Druga odpowiedź pa- 
dła z ust przewodniczącego 
rozprawy płk. Góreckiego. Za­
pytany przez ówczesnego sze­
fa sztabu gen- Stachiewicza. 
jakie ma wnioski z tej spra­
wy, oświadczył: „Panie ge­
nerale, nie jest moją rzeczą, 
jako przewodniczącego roz­
prawy, formułować wnioski. 
Na miejscu prokuratora zam­
knąłbym natychmiast podpuł­
kownika dyplomowanego Ma­
jera, szefa wydziału wywia­
dowczego, podpułkownika 

Gane, który przez dłuższy czas 

Tymczasem terror w Jugosławii sza­
leje. Panem i władcą sterroryzowanej 
ludności jest nadal minister spraw 
wewnętrznych Serbii, Slobodan Pene- 
zicz, który kieruje całym policyjnym 
aparatem i prześladuje prawdziwych 
i szczerych patriotów. Powszechnie 
wiadomo, że Penezlcz choruje (po­
dobnie, jak Forrestal) na manię prze­
śladowczą i nadaje się do szpitala wa-

j Na drodze 
titowskich zbrodni

riatów. O metodach tego maniaka 1 
zbrodniarza dowodzą najlepiej zezna­
nia jednego z jego podwładnych, płk. 
Dziurdzia Burgijaszeva, który uciekł 
przed jego zemstą na Węgry. Burgi- 
jaszev zeznał, że jego szef jest zwy­
kłym sadystą i zbrodniarzem i nie o- 
szczędza nawet swoich przyjaciół. O- 
statnio ofiarą jego zemsty padł pik. Sa- 
ranoviczf który na jego rozkaz został 
skrytobójczo zamordowany. Po ohyd­
nym morderstwie agenci Panezicza 
zwłoki odesłali rodzinie.

Burgijaszev przytacza szereg wypo­
wiedzi swego szefa, które najlepiej 
charakteryzują tego zbrodniarza. Nie­
dawno na odprawie Panezicz dał swoim 
podwładnym następującą instrukcję: 
..Jeśli by się znalazł pomiędzy wami 
zdrajca, to załatwimy się z nim tak, że 
już nigdy nie przyjdzie mu na myśl,

był szefem wydziału wywia­
dowczego i majora Switkow- 
skiego, który był szefem wy­
wiadu na zachód.

Albo stowarzyszenie 
Tajdaków albo 

zgromadzenie durniów
„W wyniku tego wszystkie­

go — kontynuuje świadek — 
w przededniu wybuchu woj­
ny, co jest rzeczą zupełnie 
niesłychana, usunięto szefa 
oddziału II — pułkownika 
Pełczyńskiego, szefa wydzia­
łu wywiadowczego ppłk, dy­
plomowanego Majera, który 
jednak z oddziału II nie wy­
szedł z zupełnie innych wzglę 
dów, o czym będę mówił póź­
niej — miał odejść szef kontr­
wywiadu major Szalicki i szef 
wydziału kontrwywiadu kpt- 
Malc. Mjr. Switkówski został 
przeniesiony do ministerstwa 
spraw zagranicznych44. Świa­
dek stwierdza następnie, że 
bezpośrednio po rozprawie 
przeciwko Sosnowskiemu puł­
kownik — audytor Górecki 
powiedział do kilku oficerów 
II oddziału: „Albo wy jeste­
ście naprawdę stowarzysze­
niem łajdaków, albo Jesteście 
zgromadzeniem skończonych 
durniów44* W rezultacie cała 
służba II oddziału miała być 
zreorganizowana. Wybuch woj 
ny udaremnił tę czystkę od­
działu II.

Na pytanie przewodniczące­
go, czy spotkał się w czasie 
swej służby w II oddziale z 
nazwiskiem Doboszyńskiego, 
świadek stwierdza, iż nazwi­
sko to jest mu dobrze znane, 
gdyż prowadził tam sprawę 
„afery Tyszkiewiczowej44.

W dalszym ciągu zeznań mjr No­
wiński podaje, że Niemcom zale­
żało na potwierdzeniu wiadomości, 
pochodzących z głównej linii inspi­
racyjnej, przez jakieś inne komór­
ki wywiadowcze. To też wywiad 
niemiecki dostarczał polskiemu II 
oddziałowi wiadomości, pokrywa­
jących się całkowicie z wieloma 
informacjami Sosnowskiego, po­
przez niejakiego Sznajdra, znanego 
jeszcze z czasów plebiscytu na 
Górnym Śląsku 1 agenta ekspozy­
tury nr 4 w Katowicach. Major 
dyplomowany Milewski zakwestio­
nował niektóre wiadomości Sznaj­
dra, ten jednak został obroniony 
przez swego zwierzchnika majora 
Żychonia. Sznajder znikł wówczas, 
ukazując się dopiero po roku 1930 
na terenie ekspozytury Bydgoszcz, 
kierowanej przez tegoż Żychonia. 
Dochodzenie, przeprowadzone w 
związku ze sprawą Sosnowskiego 
wykazało, że w czasie, kiedy wia­
domości Sznajdra dostarczane były 
do sztabu generalnego, nie figuro­
wał on nawet na liście ekspozy­
tury.

Doboszyński obrał sobie 
szczególną taktykę działania. 
Na rozprawie publicznej po­
twierdza wszystkie zeznan a 
złożone w śledztwie, ale od­
wołuje zeznania dotyczące 
współpracy z wywiadem nie­
mieckim. Rozumiemy dobrze 
motywy, jakimi kieruje się 
Doboszyński, który pragnie 
podważyć najcięższy zarzut 
aktu oskarżenia. Ale usiłowa­
nia Doboszyńskiego są skaza­
ne na całkowite niepowodze­
nie. Prokurator przedstawił 
sądowi w czwartym dniu pro­
cesu dokumenty wskazujące 
w sposób niezbity i nieodpar­
ty, że Doboszyński współpra­
cował z wywiadem niemiec­
kim i- wykonywał jego zlece­
nia w Ciągu 12 lat, od 1933 do 
1945 roku. Dokumentami 
przedstawionymi przez proku­
ratora są własnoręcznie spisa­
ne przez Doboszyńskiego wy­
jaśnienia. W wyjaśnieniach 
tych Doboszyński kreśli obraz 
swych koncepcji politycznych, 
wymienia instrukcje otrzyma­
ne od wywiadu niemieckiego, 
podając dokładnie daty zasad­
niczych instrukcji i mówi o 
tym, jak wykonywał rozkazy 
berlińskiej centrali wywiadów 
czej. Każdy z tych dokumen 
tów przed odczytaniem był 
okazywany Doboszyńskiemu, 
który potwierdził ich auten­
tyczność. Trudno wyobrazić 
sobie dokumenty o większej 
wadze i większej sile dowo­
dowej.

Wyjaśnienia te — to odra­
żający w swej ohydzie moral­
nej i politycznej dokument 
zdrady i zaprzaństwa. Okazu­
je się, że cała właściwie dzia­
łalność publiczna Doboszyń­
skiego. która nie pozostawała 
bez echa w Polsce zarówno 
przed rokiem 1939 jak i w 
czasie emigracji — była upra­
wiana pod hitlerowskie dyk­
tando. Walka z generałem

ani rezolucja Biura Informacyjnego, 
ani żadna inna polityka. Trzeba 
wzmocnić czujność na granicy. Każde­
go członka partii, złapanego na grani­
cy, trzeba sprzątnąć tak, żeby wszelki 
ślad po nim zaginął, bez względu na 
to, czy jest on zwykłym członkiem 
partii, czy członkiem Centralnego Ko­
mitetu, czy ministrem. Takich nie po­
trzeba nam w więzieniu44. Na zakoń­
czenie odprawy każdy otrzymał za­
danie. Burgijaszev np miał areszto­
wać swego kolegę, Duszana, lecz roz­
kazu nie wykonał i uciekł na Węgry.

Burgijaszev w artykule zamieszczo­
nym w „Nowej Borbie44 rzuca jasne 
światło na „szczere zamiary’ titowców44 
jeszcze przed ogłoszeniem deklaracji 
Biura Informacyjnego. Pisze on, że w 
czasie Konferencji Naddunajskiej w 
Belgradzie, kiedy min. Wyszyński z to­
warzyszącymi mu osobistościami ra­
dzieckimi zwiedzał spółdzielnie w po­
wiecie Sombor, otrzymał od swoich 
władz z Belgradu depeszę; w której 
przekazano mu tajny rozkaz ścisłego 
szpiegowania całej delegacji radziec­
kiej. Jednocześnie rozkazano mu, aże­
by powiadomił ludność okoliczną, że 
w czasie przejazdu Wyszyńskiego ma 
ona głośno manifestować na rzecz Ti- 
to i „wolnej Jugosławii44.

Ostatnie wiadomości nadchodzące z 
Jugosławii świadczą o dalszym zao­
strzaniu się terroru i prześladowań 
prawdziwych komunistów. Tito dalej 
podąża mroczną drogą zbrodni.

Radomir Saranovicz

Sikorskim, walka o obalenie 
układu polsko-radzieckiego z 
roku 1941, przeciwstawienie 
generałowi S.korskiemu kan­
dydatury Sosnkowskiego, ogło 
szenie wykradzionej noty, kam 
pania antyradziecka, a zwła­
szcza katyńska, wreszcie wal­
ka z ruchem oporu w kraju, 
prowadzona w oparciu o NSZ 
— wszystko to nakazywały in­
strukcje hitlerowskie.

Po dwunastu latach służenia 
hitlerowcom Doboszyński po­
czuł się nagle osamotnionym, 
ponieważ hitlerowski wywiad 
przestał istnieć wraz z ca­
łym państwem hitlerowskim. 
Cóż robi Doboszyński dalej? 
Szuka sobie nowego pana, tym 
razem w wywiadzie amery­
kańskim, ale przed Hym chce 
wyśrubować jak najwyżej ce­
nę swych usług, chce uzyskać 
jak największą zapłatę za 
swą kolejną zdradę interesów 
narodu. W tym celu między 
innymi jedzie nielegalnie do 
Polski i podejmuje działalność 
polityczną i wywiadowczą w 
Polsce, zakrojoną na długą 
falę.

Całe życie Doboszyńskiego 
było hasłem prowokacji i 
zdrady. Prokurator zapowie­
dział wezwanie świadków na 
okoliczność, że po aresztowa­
niu go przez władze polskie 
Doboszyński ofiarował na­
szym władzom swe usługi wy 
wiadowcze przeciwko jego do­
tychczasowym przyjaciołom 
politycznym — za cenę wy­
eliminowania z rozprawy sądo 
wej zarzutu o współpracy z 
Niemcami.

Czy trzeba lepszej charak­
terystyki moralnej i politycz­
nej sylwetki Doboszyńskiego? 
I czy trzeba lepszego — nad 
własne wyjaśnienia Doboszyń­
skiego i na tę ostatnią ofertę 
— dowodu jego służby na 
rzecz wywiadu niemieckiego?

J. Kowalewski

W walce o poprawę bytu

2 mlllonii riBitnlkiw rolnych 
strajkuje 5-ty tydzień we Włoszech

RZYM (PAP). Wielki strajk 
2 milionów robotników rolnych 
We Włoszech trwa już piąty 
tydzień.

Z inicjatywy sekretarza ge­
neralnego Konfederacji Pracy 
di Vittorio, domagającego się 
interwencji parlamentu w kon­
flikcie między robotnikami a 
obszarnikami, doszło do spotka­
nia między reprezentacją robot 
niczą a przewodniczącym Izby 
Posłów Gronchim i przewodni­
czącym senatu Bonomim,

Strajk robotników rolnych — 
powiedział di Vittorio — bę­
dzie trwał z niesłabnącą silą 
aż do chwili całkowitego zwy­
cięstwa robotników.

Di Vittorio wezwał włoską 
klasę robotniczą do wzmożenia 
akcji solidarnościowej na rzecz 
pracujących.

*
Strajk marynarzy włoskich 

statków handlowych, rozpoczę­
ty w dniu 18 bm. w Genui o- 
garnął w dniu 20 bm. Savonę, 
a w dniu 21 bm. Neapol. Wia­
domości nadchodzące z portów 
każą przypuszczać, że wkrótce 
strajk stanie się powszechny 1 
sparaliżuje całą żeglugę morską.

Kolejarze 
gnieźnieńscy 
UHimHlOIHlI 
lokomobll? 
chłopom z Niechanowa

W ramach akcji łączności 
miast ze wsią robotnicy gnie­
źnieńskich zakładów pracy 
mają do zanotowania piękne 
wyniki.

Swego rodzaju sukcesem 
jest też fakt wyremontowania 
przez ekipę kolejarzy gnie­
źnieńskich lokomobili, nale­
żącej do Ośrodka Maszyno­
wego w Niechanowie, a z któ­
rej korzystają (wzgl. korzy­
stać będą) chłopi zarówno z 
bliższych jak i dalszych okolic 
tej gminy.

Dodać należy, że wyremon­
towana lokomobila przezna­
czona została swego czasu na 
złom. Dzięki ofiarnej pracy 
kolejarzy, lokomobila znajdu­
je się obecnie w doskonałym 
stanie, a nawet zużywa o 30 
proc, paliwa mniej, aniżeli 
przedtem.

Wyjazd Midi M 
na Kongres SFZZ 
do Mediolanu

WARSZAWA. — Dnia 24 bm. 
wyjechali do Mediolanu prze­
wodniczący CRZZ Aleksander 
Zawadzki i przewodniczący ZZK 
Adam Kuryłowicz. Czołowi dzia- 
łącze polskiego ruchu zawodo­
wego wezmą udział w obradach 
Komitetu Wykonawczego 1 Ra­
dy Generalnej SFZZ. a następ­
nie w obradach II Kongresu 
SFZZ.
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Jedność da nam socjalizm

Kiedy w Poznaniu w przed­
dzień historycznego Kon­
gresu Zjednoczenia Pol­

skiej Klasy Robotniczej że­
gnający wyjeżdżających na 
Kongres delegatów b. PPR i 
b. PPS bezpartyjny robotnik
Cegielskiego, powiedział:

„ Jedzcie, by już nigdy wię­
cej nie wróciły czasy przeklę­
tego rozbicia klasy robotni­
czej w Polsce" — sala skwi­
towała te żarliwe słowa bu­
rzliwym entuzjazmem robot­
ników, kobiet i młodzieży.

Było to pół roku temu. Dzi­
siaj w Poznaniu rozpoczyna 
swe prace I Konferencja Wo­
jewódzka PZPR. Dzisiaj kwi­
tujemy wymową cyfr i spra­
wozdań z naszej codziennej 
partyjnej pracy Kongresowe 
Święto wobec klasy robotni­
czej, wobec wszystkich uczci­
wych ludzi pracy naszego wo 
jewództwa. Dzisiaj kwitujemy 
przedkongresowe słowa po­
znańskiego robotnika niero­
zerwalną ideologiczną i orga­
nizacyjną jednością szeregów 
organizacji partyjnej PZPR 
województwa poznańskiego. 
Za nami wielka praca organi­
zacyjnego łączenia ogniw par. 
tyjnych b. PPR i b. PPS. Za 
nami nowa rejestracja człon­
ków Partii i wybory władz 
terenowych. Za nami wielkie 
akcje jednolitego polityczne­
go i ideologicznego dokształ­
cania członków Partii. Za na­
mi akcja scaleniowa — doko­
nana, nigdy nieodwracalna!

Daleko w tyle pozostawiła 
za sobą poznańska klasa ro­
botnicza czasy rozbicia i nie­
ufności — waśni i tarć, szko­
dliwą konkurencję grup, fał­
szywe ambicje jednostek, licy­
tacje próżności i osobistych 
interesów. Skupione wokół 
jednej partii masy robotnicze 
kierują swą ofiarność i zapał 
dla budowania zrębów lepsze­
go ustroju*

Czyn przedkongresowy, czy 
1-Majowy, zobowiązania pro­
dukcyjne przed Kongresem 
Z w. Zaw. — przedterminowe 
wykonanie okresowych pla­
nów gospodarczych — świa­
domy system oszczędzania — 
to rezultaty tej nowej drogi.

Te fakty, które znajdą swój 
wyraz w pracach naszej kon­
ferencji są 'wynikiem, są do­
wodem i są gwarancją Zjed­
noczenia*.

Zjednoczenie przyniosło nam 
jasność politycznego myśle­
nia. Zagadnienia walki o 
pokój, roli ZSRR w tej wal­
ce zagadnienia walki klaso­
wej w Polsce i międzynarodo­
wej walki z wyzyskiem kapi-

falistycznym zapadają z oczy­
wistością prawdy w świado­
mość robotnika, biednego i 
średniego chłopa i pracowni­
ka umysłowego dzięki temu, 
że Zjednoczenie uzbroiło nas 
członków PZPR w niezawod­
ny instrument marksistowsko- 
leninowskiego rozumienia. Ta 
znajomość prawdy, stająca się 
udziałem coraz szerszych mas 
jest także wynikiem, dowodem 
i gwarancją jedności.

Dlatego już dzisiaj w dniu, 
kiedy dopiero rozpoczynają 
się prace I Konferencji P.Ź. 
P.R. województwa poznań­
skiego. na podstawie doświad­
czeń naszej półrocznej pracy 
w PZPR, na podstawie na­
szych osiągnięć i naszych błę­
dów możemy odpowiedzieć na 
apel robotnika od Cegielskie­
go, że „już nigdy więcej nie 
wrócą przeklęte czasy rozbi­
cia klasy robotniczej w Pol­
sce" — ponieważ już dziś wi­
dzimy na podstawie faktów, 
że jedność dała nam wszystko 
to z czym, jako z ‘dorobkiem 
przychodzimy na konferencję, 
a jutro da nam socjalizm.

FAUSTYN ŁADOSZ sekretarz KW PZPR

GRUPY AGITACYJNE PONIOSĄ 

pezelperouM Mo prawiły 
do szerokich mas ludzi pracy
W momencie zaostrzającej 

się walki klasowej, w o- 
kresie ograniczania ele-

mentów kapitalistycznego wy­
zysku wzrasta opór reakcji, sze­
rzy się plotka i szeptana propa­
ganda, mówiąca o bliskiej woj- 
nie, o przymusowej kolektywi­
zacji gospodarstw rolnych, o 
jednym wspólnym kotle dla ca­
łej wsi, o walce z religią i o 
wielu podobnych bredniach.

Cała ta robota obliczona jest 
na naiwność słuchaczy, a ma 
na celu sianie fermentu, malkon- 
tenctwa i niepewności jutra. 
Siewcy plotki to przeważnie lu­
dzie, stojący na usługach ob­
cych, wrogich Polsce Ludowej 
sił, lub ludzie słabi, którzy da­
ją posłuch plotce, przyjmującej 
wrogie podszepty jako prawdę!

Wykorzystując nieświado­
mość polityczną, elementy re­
akcyjne usiłują w ten sposób 
opóźniać tempo odbudowy, o- 
późniać nasz rozwój gospodar-

JERZY GUTMAN Kier. Wydz. Org. KW PZPR

Organizacja Partyjna woj. poznańskiego

w pracy i walce

Tow. Stanisław Siewert 
Sekretarz KD PZPR Wilda 

w Poznaniu

Tow. Augustyn Kwiatkowski 
Sekretarz KG PZPR Strzelce 

Pld. pow. Mogilno

rganizacja partyjna na­
szego województwa przy 
gotowywała się do swej 

pierwszej Wojewódzkiej Kon­
ferencji w ciągu półrocza dzie 
lącego ją od historycznego 
Kongresu Zjednoczeniowego.

Przygotowywała się do niej 
wykuwając swą jedność ideo­
logiczną i organizacyjną w to­
ku wielkich kampanii poli­
tycznych i organizacyjnych, 
przyswajając sobie w codzien­
nej żmudnej pracy naukę 
marksizmu . leninizmu, grani, 
tową podstawę jedności Partii.

W wielkiej pracy organiza­
cyjnej, licznych akcjach nasza 
organizacja partyjna jak ni­
gdy dotąd mobilizowała całą 
swą blisko 180 tys. masę człon 
kowską, jak nigdy dotąd pod­
niosła swą sprawność i zdol­
ność mobilizowania swych 
członków dla wykonania za­
dań Partii.

Już nazajutrz po Kongresie 
— na fali wielkiego entuzja­
zmu Zjednoczenia Klasy Ro­
botniczej — rozpoczęła się ak­
cja łączenia kół b. PPR i b. 
PPS. Do apelu stanęły wszy­
stkie dołowe ogniwa partyj-

• ne. Przy wysokiej frekwencji 
' członków w podniosłej atmo­

sferze łączyły się koła, wy- 
- bierając do swycł) władz ty- 
. siące najlepszych, wypróbowa 
• nych działaczy b. PPR i b.

PPS. W przeciągu kilku dni, 
; akcja ta została zakończona.

Jedność organiczna stała się 
faktem-

Dalszym etapem akcji sca­
leniowej stała się rejestracja 

’ członków Partii. Prowadzona 
» z dużym nakładem sił przy 
’ bardziej dokładnej dokumen­

tacji dała szczególnie obszer­
ne materiały dotyczące scala­
nia szeregów partyjnych.

Zarejestrowało się ogółem 
t 170.893 członków. Uwzględ- 
L niając niedokładność ewiden- 
. cji, możemy stwierdzić jed- 
. nak, że rejestracja została 
L przeprowadzona prawie cał- 
. kowicie i że masa członkow­

ska prawie jednomyślnie u- 
znała Zjednoczoną Partię za 

' swoją.
Odmówiło zarejestrowania 

. się z różnych przyczyn zaled­
wie 0,6 proc. Rejestracja dała 

, nam w rezultacie znaczne u-
(Dalszy ciąg na stronie 6)

czy i siać nastroje niezadowo­
lenia a nawet wrogości do na­
szego ustroju.

Partia nasza, krocząca na 
czele mas pikujących, wska­
zująca tym drogę, wy­
tyczoną przez twórców nauko­
wego socjalizmu, wskazuje nam 
drogę, jak zwalczać wrogą agi­
tację, jak jej się przeciwsta­
wiać, jak nieść słowa prawdy 
obiektywnej w masy, jak osła­
biać i neutralizować wroga kla­
sowego.

Komitet Centralny postawił 
przed nami zadanie zorganizo­
wania indywidualnej i grupo­
wej agitacji, która by miała 
charakter stały.

Dotychczas utarł się bowiem 
niesłuszny zwyczaj, że sprawą 
propagandy zajmowały się wy­
łącznie wydziały, służące temu 
celowi, członkowie Partii, nie­
rzadko i aktywiści uważali pra­
cę agitacyjną za pracę drugo­
rzędną, mało ważną lub wprost 
poniżającą aktywistę partyj­
nego.

Taki stosunek do zagadnienia 
agitacji był oczywista niesłu­
szny, był głęboko szkodliwy, 
był sprzeczny z nauką Lenina, 
który wskazał, że „nie ma nic 
bardziej zaszczytnego dla człon 
ka partii, jak być agitatorem".

Idąc po linii wskazań K. C. 
poszliśmy w kierunku łamania 
tych nastrojów poprzez two­
rzenie grup agitatorów, rozpo­
czynając od większych zakła­
dów pracy, gdzie istnieje do­
stateczna ilość wyrobionych po­
litycznie towarzyszy, którzy by 
potrafili podołać trudnemu i 
odpowiedzialnemu zadaniu agi­
tatora.

Dotychczas nie możemy się po­
chwalić znaczniejszymi sukcesami 
w tym względzie, niemniej ma­
my już pewne doświadczenia.

Popeniliśmy szereg błędów, na 
których wypada nam się uczyć, 
by w dalszej pracy przy tworze­
niu licznych grup agitacyjnych, 
nie wypaczyć całej akcji, by pra­
ca nasza przyniosła pożytek, a nie 
szkodę.

Pierwsze grupy agitacyjne po­
pełniały ten błąd, że pojmowały 
sprawę agitacji jako werbunek do 
partyjnych szeregów. I to był 
błąd. Nie na tym rzecz polega, 
sprawa agitacji indywidualnej, to 
nie sprawa werbunku, to sprawa 
podnoszenia świadomości politycz­
nej, to sprawa walki klasowej, to 
sprawa walki z plotką, oszczer­
stwem i kłamstwem. Walka zaś 
z plotką, to popularyzowanie, roz­
powszechnianie prawdy o naszym 
życiu gospodarczym i politycznym, 
o naszej polityce zagranicznej, o 
naszych ogromnych osiągnięciach 
w kraju i w polityce zagranicznej.

(Dalszy ciąg na stronie 6)

Partyjnej

Tow. Stanisław Piotrowicz 
Sekretarz KM PZPR 

w Poznaniu

Tow. Stanisław Miłostan 
Sekretarz KP PZPR 

w Gostyniu

Tow. Czesław Chruszczewski 
Seketarz KM PZPR 

w Kaliszu

Tow. Mieczysław Łykowski 
przodownik pracy 

z Cegielskiego

Tow. Maria Gryczowa 
flktywistka wiejska z pow. Żnin

Tow. Helena Kortus 
przodownica pracy z PMT Sekr. Kom. Fabrycznego PZPR 

w „Polskiej Wełnie", Ziel. Góra
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„Uczyć musimy szybko
uczyć musimy lepiej i więcej

Bgczykowski Antoni Przew. zw zmp

WIELKIE IDEE ZJEDNOCZONEJ EABTII 
trooBMkazBii lii muziezy

Na II. plenum KC PZPR tow.
Bierut stwierdził, że „par­

tia nasza jest partią rosnącą w 
siły, » jest organizacją wielką, 
rządzącą i kształtującą nowy 
ustrój społeczny".

Narastanie tych sił partii od 
bywało się nie tylko przez 
wzrost liczebny, lecz głównie 
przez wzrost jej poziomu ideo­
logicznego. Wskazują na to do­
świadczenia naszej poznańskiej 
organizacji partyjne i w dzie­
dzinie szkolenia ideologicznego.

W marcu br. kursy terenowe 
miejskie ukończyło 5509 towa­
rzyszy, a na obecne kursy, któ­
re zakończą się w czerwcu u- 
częszcza 6432 towarzyszy. IW 
tym 4123 robotników, 977 ko­
biet, 1355 prac, umysłowych 
itp.).

Na tzw. „kursach niedziel­
nych", które obejmują aktyw 
wiejski, szkoli się obecnie 3515 
towarzyszy, a więc tylko w 163 
gminach.

W samokształceniu bierze u- 
dział 1147 towarzyszy, a ostat­
nio powiększa się ta liczba o 
aktyw KW i KP.

W kwietniu zakończyliśmy 
tzw. 3-dniow’e seminaria dla se­
kretarzy wiejskich podstawo­
wych organizacji partyjnych 
które objęły 2756 sekretarzy. 
Przeszkolono też 186 kierowni­
ków ekip łączności fabryk ze 
wsią.

Wojewódzka Szkołę Partyjną 
od Kongresu Zjednoczeniowe­
go do dziś ukończyło ogółem 
336 aktywistów.

Można by tu przytoczyć Je­
szcze wiele liczb, ilustrujących 
pracę nad podnoszeniem pozio­
mu ideologicznego członków na 
szej partii, ale mimo niewątpli­
wych osiągnięć, są one dla na- 
tezej organizacji partyjnej nie­
wystarczające. Każdy dzień sta­
wia przed naszą Partią nowe 
zadania. Na drogą wytyczoną 
przez nas wstępują nowe setki 
tysięcy bezpartyjnych ludzi pra 
cy, którzy razem z nami pragną 
szybciej budować socjalizm. 
Dlatego wzrastające tempo bu­
dowy nowego, lepszego życia 
wymaga od nas stworzenia ta­
kich form szkolenia, aby one 
objęły w pierwszym rzędzie 
wszystkich członków naszej or­
ganizacji partyjnej.

Miesiąc lipiec i sierpień musi­
my wykorzystać prz\?de wszystkim 
na przeszkolenie kadr wykładow­
ców. Partyjne terenowe komisje 
szjcolenóowe muszą już teraz 
gotować na te kursy odpowiednich 
towarzyszy spośród najbardziej 
wyrobionych absolwentów robotni-, 
ków, chłopów 1 kobiet obecnych 
kursów miejskich 1 samokształce­
niowych, którzy już we wrześniu 
bada wykładać na krótkotermino­
wych kursach, obejmujących 
v/szvstkich członków partii i kąn; 
dvdatów. Podobnie na jesieni siec 
Niedzielnych kursów" aktywu 

miejskiego musimy rozszerzyć na 
wszystkie gminne organizacje par-

(jotąd poświęcaliśmy nie 
mało uwagi szkoleniu członków do­
łowych organizacji partyjnych, o 
tyle za mało zwracaliśmy uwagę 
na szkolenie aktywu partyjnego. 
Parę miesięcy' temu wprowa- 
dziliśmv obowiązkowe samo­
kształcenie pracowników politycz­
nych KW 1 niektórych KP. Zorga­
nizowaliśmy Koło Konsulantow 
przy KW spośród najbardziej przy­
gotowanych politycznie aktywistów 
w celu wzmocnienia ideologicznej 
pomocy 1 kontroli działającej siec, 
samokształcenia.

Dotychczasowa praca na tym od­
cinku wykazała już, że WydziałPro- 
pagandy, Oświaty i Kultury KW 
będzie musiał w najbliższym czasie 
wypracować formy wzmocnienia i 
rozszerzenia samokształcenia. Już 
teraz narzuca się konieczność ob­
jęcia somokształceniem wojewódz­
kiego aktywu gospodarczego, o- 
światowego kierowniczego aktywu 
KW 1 KP. Dlatego też muszą po­
wstać w myśl uchwał B. O. KC 
PZPR „Ośrodki Szkolenia Partyj­
nego" z biblioteką .czytelnią, kie­
rownikiem i zespołem konsulan- 
tów. ,

Nasze dotychczasowe doświadcze­
nia w dziedzinie szkolenia partyj­
nego wskazują, że w nadchodzą- 
cym okresie musimy położyć szcze­
gólny nacisk na jakość nauczania. 
Wielu z naszych wykładowców 
prz5’chodziło na zajęcia nieprzygo­
towanych. A co gorsze. Komisje 
Sjfcolenlowe nie zawsze dobierały 

wykładowców na odpowiednim po­
ziomie. Wynikiem tego była niska 
frekwencja na kursach, słabe zain­
teresowanie i nikłe rezultaty. Dla­
tego dobrze będzie, jeżeli wykła­
dowcy na danym kursie będą two- 
rzyć małą zorganizowaną grupę, 
która przed każdym wykładem 
przedyskutuje temat i ułoży kon­
spekt. Grupa taka winna być czę­
ścią składową grupy samokształce­
niowej na danym terenie. Trzeba 
też pamiętać o tym, aby wykładow­
ców nie obarczać zbytnio innymi 
zadaniami, jak ma to miejsce obec­
nie.

Następnie musimy też w naucza­
niu zwrócić baczną uwagę na to 
aby na kursach terenowych, nie­
dzielnych itp. stosowano jak naj­
szerzej system pogadanek, swobod­
nych dyskusji i dostosowanie te­
matów wykładów do konkretnych 
warunków danego zakładu pracy.
gromady itd., unikając w ten spo- ...
sób tzw. sżkolarstwa i abstrakcji, dawać wskazówki.

PIOTROWICZ STANISŁAW — 1 Sekretarz KM PZPR

WKŁAD ORGANIZACJI PARTYJNEJ

w umasowienie współzawodnictwa pracy
na terekie miasta Poznania

Objęcie władzy w Polsce 
przez masy pracujące 

z klasą robotniczą na czele, 
podniosło wolę klasy robotni­

czej, jako czołowej, przodują­
cej siły państwa i narodu.

W wyniku wzrostu świadome 
ści i aktywności klasy robotni­
czej wzmógł się jej udział w rzą 
dzeniu państwem, w kierowaniu 
gospodarką, powstał nowy sto­
sunek do dobra państwowego 
jako do dobra'własnego i spo­
łecznego.

Na tym tle rozwija się coraz 
bardziej masowy ruch współza­
wodnictwa pracy, na tym tle roz 
wija się walka o przedtermino 
we wykonanie planów produk­
cyjnych, walka z marnotraw­
stwem, walka o to, ażeby pro­
dukować więcej, taniej, lepiej 
i oszczędnie.

Podstawą szybkiego rozwoju 
współzawodnictwa stało się 
wprowadzenie nowego systemu 
płacy akordowo-premiowej, •— 
przy której produkcja ponad 
ustaloną normą opłacana jest 
według skali postępowej coraz 
lepiej.

Ta materialna zachęta, łączą­
ca się z rosnącą świadomością 
mas pracujących, iż pracując 
wydajniej, pomnażają siły od­
rodzonego państwa ludowego, 
przyczyniła się, że ruch współ­
zawodnictwa w ciągu swego 
istnienia rozrastał się, potężniał 
we wszystkich gałęziach prze­
mysłu i rolnictwa, wciągając 
nic tylko robotników z fabryk, 
lecz również z państwowych 
majątków rolnych, a nawet chło 
pów prowadzących indywidual­
ne gospodarstwa.

Rozrost ruchu współzawod­
nictwa pracy ujawnił, jak wiel­
ki entuzjazm pracy tkwi w kla­
sie robotniczej oraz wyzwolił 
siły twórcze robotnika.

Partia nasza, jako czołowy 
oddział klasy robotniczej, orga- 
nicznie z nią związana i dbają­
ca ó potrzeby ludu pracujące­
go, ruch współzawodnictwa or­
ganizuje oraz kieruje nim przez 
związki zawodowe, Rady Za­
kładowe, Komitety Współzawo­
dnictwa.

Miejska Organizacja Partyjna 
w Poznaniu dokładnie zdaje so­
bie sprawę z tego, że od szyb­
kości rozwoju ruchu współza­
wodnictwa pracy, od szerokości 
jego zasięgu, zależy wzrost pro­
dukcyjności pracy, który z kolei 
jest warunkiem ekonomicznego 
postępu.

Dlatego też od chwili wyło­
nienia się ruchu współzawod­
nictwa pracy na terenie miasta 
Poznania, tut. Organizacja Par> 
tyjna zajmuje się jego organizo­
waniem i kierowaniem.

Na czoło naszych zakładów 
pracy biorących udział we 
współzawodnictwie wysuwają 
się Zakłady H. Cegielskiego, 
PKP, MPKE, „Stomil" i „Wiepo- 
fana".

Plany produkcyjne tych za 
kładów z miesiąca na miesiąc 
mimo trudności surowcowych, 
stale są przekroczane.

Nie zostają za nimi takie za­

Poważną pomocą dla pogłę­
bienia ‘jakości szkolenia par­
tyjnego jest wymiana doświad­
czeń wykładowców. W dotych­
czasowej pracy mało to u- 
względnialiśmy. Wzajemne od­
wiedzanie zajęć i dyskusji po 
nich da dużo korzyści szczegól­
nie młodym wykładowcom i 
grupom, ale formy te dadzą tyl­
ko wtedy rezultaty, gdy będą 
kontrolowane przez komitety 
partyjne, gdy kursy seminaria 
i dyskusje będą systematycznie 
odwiedzać sekretarze naszych 
powiatowych, gminnych 1 fa­
brycznych organizacji partyj­
nych. Winni oni wnikać w 
treść wykładów, udzielać wy-
kładającym krytycznych uwag,

kłady jak: PMT, PMS, PZPO i 
wiele innych drobniejszych za­
kładów.'

Na każdym prawie zakładzie 
pracy organizacja partyjna jest 
gospodarzem, inicjatorem i kie­
rownikiem w walce o podniesie­
nie poziomu produkcji, o urna’ 
sowienie ruchu współzawodnic­
twa.

Tacy towarzysze jak: z HCP 
Gorzan i Łykowski, kroczący na 
czele wielu przodowników swo­
ich zakładów, oraz jak Staszak 
Jan z PKP, wyrabiający 123% 
normy, Grzybowski Stanisław, 
wyrabiający 139 proc., Hałasik 
Walenty, wyrabiający 136 proc., 
Zwierzyniecki Watenty, Majch­
rzak Stanisław i wielu innych, 
albo towarzysze z „Wiepofany": 
Pytlak Wojciech — 260 proc, 
normy, Fabiś — 166 proc., Bą- 
czyk, Kuciak, towarzyszki z 
PMT: Weronika Zgoła — 145 
proc, normy, Tytin Tekla — 173 
proc, normy, Dudziak Wanda — 
165 proc, i wielu, wielu innych 
z różnych zakładów pracy, któ­
rych nie podobna w ramach 
krótkiego artykułu wyliczyć, są 
chlubą poznańskich mas pracu­
jących, chlubą swojej klasy. 
Wskazują oni drogę całej klasie 
robotniczej do podniesienia sto 
py życiowej robotnika i jego ro­
dziny, do podniesienia dobroby­
tu całej klasy robotniczej, do 
szczęścia narodu i potęgi pań- 
stwa.

Mimo dotychczasowych osią­
gnięć ruch współzawodnictwa 
pracy nie wszędzie jeszcze znaj­
duje należyte rozpowszechnie­
nie. Stwierdza się jeszcze tu i 
ówdzie nastroje defetystyczne 
wśród współzawodniczących, 
tworzące się na skutek trudno­
ści technicznych i obojętności 
części kierownictwa zakładów 
pracy.

Spotyka się jeszcze tu i ów­
dzie słabo lub wręcz źle opraco­
wane, niejasne, trudne do zrozu­
mienia regulaminy współzawod­
nictwa pracy.

Komitety Współzawodnictwa, 
nie zawsze wykazują inicjatywę 
Nie potrafią przewidzieć ewen­
tualnego braku surowca, wzglę­
dnie remontu maszyny i w porę 
nie alarmują o grożącym prze­
stoju.

Na obecnym etapie walki o 
wykonanie planów produkcyj­
nych, przed tut. organizacją par­
tyjną stoi zadanie uaktywnienia 
wspomnianych wyżej komitetów 
i rozbudowania ich inicjatywy.

O możliwościach, jakie stoją 
przed organizacją partyjną i ko­
mitetem współzawodnictwa na 
zakładzie pracy, świadczy naj­
lepiej przykład z Zakładów Ce­
gielskiego, które potrafiły usu­
nąć źródło trudności braku su­
rowców, przez wezwanie poddo- 
stawców do współzawodnictwa 
o wypełnienie planów, a tym 
samym dotrzymanie ze strony 
poddostawców terminów do­
staw. W wyniku tego kroku 
HCP pracuje bez zahamowań.

Całą naszą pracę szkoleniową 
musimy tak zorganizować aby 
wytępienia towarzyszy, refe­
raty na różnych zebraniach za­
wierały głęboką treść ideową, 
aby i codzienne zagadnienia 
polityczne stawiane były i o- 
mawiane na wysokim poziomie 
ideowym. Od ideowo-politycz- 
nego poziomu naszyćh człon­
ków zależna jest zdolność bo­
jowa naszej organizacji partyj­
nej. Wzmocnienie szkolenia po- 
litycznego — to dalszy krok w 
ulepszeniu całej pracy partyj­
nej. I. Wojewódzka Konferen­
cja Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej stworzy nam nowy 
etap w rozwoju pracy szkole­
niowej w naszym wojewódz­
twie.

Organizacje partyjne winny 
dopomóc Komitetom Współza­
wodnictwa, do ujęcia współza­
wodnictwa w ramy odpowie­
dzialnych umów, uwzględniają­
cych oprócz podniesienia wy­
dajności pracy takie momenty, 
jak szanowanie i skrupulatne 
przechowywanie narzędzi, kon­
serwacja należyta mechaniz­
mów, szybkie likwidowanie we 
własnym zakresie drobnych u- 
sterek czy uszkodzeń technicz­
nych, a przede wszystkim prze­
strzeganie przepisów bezpie 
czeństwa pracy, oraz wysokiej 
jakości produkcji.

Organizacje partyjne winny 
inicjować odprawy, na których 
każdy robotnik powinien zapo­
znać się ze swoją normą, oraz 
z korzyściami w wypadku ich 
przekroczenia.

Organizacje partyjne na za 
kładach pracy winny pamiętać 
że podniesienie ruchu współza 
wodnictwa na wyższy poziom 
jego umasowienie, jest sprawą 
bardzo wielkiej wagi.

Współzawodnictwo pracy to 
walka o produkcję, walka o 
pokój, walka o socjalizm, walka 
o szczęście i dobrobyt mas pra­
cujących.

FRĄSZCZAK ALOJZY

Organizacja kościańska PZPR

w walce z wyzyskiem na wsi

Powiat kościański jest po 
wiatem rolniczym, to też 
szeregi partyjne rekrutu­
ją się przeważnie z chłopów i 

robotników rolnych. Jak wyni­
ka z powyższego siła naszej po­
wiatowej organizacji oparta jest 
o wieś. Że względu na to. że na 
obecnym etapie, wogóle wieś 
polska jest zagadnieniem pierw­
szoplanowym, praca nasza kon­
centruje się na wsi.

Poziom ideologiczny podsta­
wowych organizacji na wsi po­
został daleko w tyle. Nie jest 
to wyłączną winą pracy b. PPR 
i PPS po okupacji, złożyły się 
na to długie łatą i warunki ja­
kie istniały na wsi do 1945 r.

Równocześnie z uświadomie­
niem chłopów prowadzić trze­
ba było walkę z wyzyskiem bie­
dnego chłopa przez bogaczy 
wiejskich.

Walka klasowa na wsi na te­
renie powiatu była tymbardziej 
utrudniona, że władze powiato­
we, gminne ZSCh Spółdz. SCh. 
wszystko to opanowane było 
przez ludzi, którzy sprzedali się 
wyzyskiwaczom i biednego 
chłopa nie dopuszczali do ko­
rzystania z jakichkolwiek porno 
cy jakie mogła mu dać Spółdz. 
Nawozów sztucznych np., które 
początkowo w małych ilościach 
nadchodziły do Spółdzielni, 
chłop mało i średniorolny pra­
wie że nie widział. Młocarnle 
Spółdzielcze młóciły u bogaczy,

W Krzywiniu Spółdzielnia o- 
panowana była przez jedną ro­
dzinę, która uważała że Spół-

Entuzjazmem i Czynem Kon­
gresowym witała młodzież zjed 
noczenie polskiej klasy lobotni- 
czej.

728 kół, 20 205 członków 
Związku Młodzieży Polskiej 
województwa poznańskiego wi­
tało grudniowy Kongres dodat­
kową pracą, której wartość 
przekroczyła 20 milionów zło-r U , whuiuw całym kram, 92 000 ZMP-ow-tych. Odremontowane i udeko- , <7 Z Tą .
rowane rękoma młodzieży świet cow województwa poznańskiego 
lice, zelektryfikowane i zradio- z^e tos celtom ideami Kon- 
fonizowane wsie, wybudowane ^dnosci Polskie., Klasy
boiska sportowe, dziesiątki ki­
lometrów przekopanych i o- 
czyszczonych rowów pizydroż­
ny eh, tysiące dodatkowo prze­
pracowanych godzin pracy zło­
żyły się na młodzieżowy czyn 
kongresowy.

„Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza dąży do wszech­
stronnego rozwoju młodego 
pokolenia i zapewnienia mło­
dzieży robotniczej, chłopskiej 
i inteligenckiej pełnych moż­
liwości nauki i pracy oraz ota­
cza opieką 
organizację 
nia”.

Słowa te 
tucie PZPR

ZMP — przodującą 
młodego pokole-

ZMP-owej 
miotem ( 
pracy.

umieszczone w sta- 
stały się dla całej 
organizacji przed-

dumy i bodźcem do

W pełni doceniamy wielkie 
możliwości, jakie Polska Ludo­
wa stwarza swej młodzieży. 
Rozbudowane szkolnictwo 
wszelkich typów i stopni, ot­
wierające młodzieży naszej 
drogi awansu społecznego, sze­
roki dostęp do wszystkich funk­
cji i dziedzin życia gospodar­
czego, kulturalnego i politycz­
nego ludowego państwa, stwa­
rzają nam nieznane za czasów 
sanacji, nieznane dziś jeszcze 
w krajach kapitalistycznych 
perspektywy dobrobytu i reali- 

Sekretarz KP PZPR w Kościanie

dzielnia jest dla nich stworzo­
na a Rada Nadzorcza składają­
ca się z bogaczy żyła bardzo do­
brze z kierownikiem Bąkiem, 
który wołał dać młocamię bo­
gaczom.

W walce o spółdzielczość 
trzeba było również oczyszczać 
szeregi ZSCh. Tym sposobem 
wykazywać można było na kon­
kretnych przykładach biednym 
chłopom włas dwego wroga, któ 
rego z trudem ale systematycz­
nie poznawali. W wielu wypad­
kach nieświadomi chłopi sta­
wali w obron e wyzyskiwać zy. 
tu jednak wykonamy swoją pra­
cę nasze Komitety Gminne i 
podstawowe organizacje partyj­
ne, które na zebraniach oraz 
przez indywidualne rozmowy z 
bezpartyjnymi uświadamiali ich 
o celowości zmian. Rosło przez 
to zainteresowanie chłopów, ze­
brania stawały się coraz licz­
niejsze i żywsze.

Wiosenne dostawy nawozów 
sztucznych dotarły już do właś­
ciwego miejsca przeznaczenia * 
małorolni zadowoleni z tego za­
czynają nabierać przekonania i 
i garnąć się do Spółdzielni. Oś­
rodki Maszynowe spełniają rów 
nież swoją rolę, jeszcze nie w 
100% ale w porównaniu z moż­
liwościami jakimi dysponowaliś. 
my stoją na wysokości zadania.

Sprawa SFOR-u i podatku: By 
ły wypadki, że wójtowie nie­
którzy potrafili odraczać i roz­
kładać na raty bogaczom poda­
tek SFOR. Przykład Krzywiń- 
były wójt Maćkowiak chciał 

zacji prawa mas pracujących 
do radości życia.

Uchwalone na grudniowym 
Kongresie wytyczne rozwoju 
gospodarczego Polski Ludowej 
wyznaczają młodzieży ogromną 
rolę w walce o podniesienie po 
ziomu gospodarczego naszego 
kraju i w tworzeniu nowej, lu­
dowej kultury.

Z wytycznych tych Związek 
Młodzieży Polskiej czerpie 
wskazówki dla swej pracy. Wo­
kół ich realizacji mobilizujemy 
całą szczerze patriotyczną mło­
dzież, przeprowadzając walkę 
o umasowienie naszej ZMP-o- 
wej organizacji, prowadząc wal­
kę o przebudowę ideologiczną 
i organizacyjną Związku Har­
cerstwa Polskiego celem stwo 
izenia z tej organizacji ośrod­
ka ludowego, patriotycznego 
wychowania młodzieży szkół 
podstawowych, czy też — wy­
chowując i mobilizując do pra­
cy młodzież w szeregach Pow^s. 
Org. „Służba Polsce”.

Około miliona ZMP-owców

Robotniczej, realizacją jego wy­
tycznych i uchwał. Poprzez pra­
cę fabrycznych i wiejskich kół 
ZMP, poprzez udział ZMP-ow- 
ców we współzawodnictwie pra­
cy i nauki, poprzez działalność 
młodzieżowych brygad kontroli 
warunków pracy i płacy, po­
przez zloty i młodzieżowe aka­
demie, poprzez nasze wieczory 
świetlicowe, ogniska i imprezy 
sportowe, poprzez wszystkie 
nasze poczynania przewija się 
naczelna idea Kongresu, idea 
walki o Socjalizm.

W każdej z tych dziedzin 
mamy już poważne osiągnięcia, 
w każdej dziedzinie naszego 
życia organizacyjnego mamy 
jeszcze poważne braki i nade 
wszystko — wiele do zrobienial

Braki te usuwamy i usunie­
my, zadania sWe spełnimy. Speł 
nimy je, bo doceniamy ich hi­
storyczne znaczenie, bo jesteś­
my młodzi i silni, bo opieką 
otacza nas i pomocą nam służy 
Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza.

W Partii tej widzimy drogo­
wskaz w naszej „nauce, pracy 
i walce”.

Młodzież ZMP-owa woj. po­
znańskiego pozdrawiając dziś 
I Woj. Konferencję PZPR w Po­
znaniu śle jej zapewnienie, że 
do realizacji jej uchwał wy­
tęży wszystkie swe siły.

odroczyć podatek 70 hektarowe­
mu wyzyskiwaczowi Suchorze. 
Po bliższym przyjrzeniu się oka 
zało się że Suchora jest właści­
cielem 140 ha ziemi i w myśl 
dekretu o reformie rolnej zie- 
mię tą przejął Fundusz Ziemi 
celem rozparcelowania jej mię­
dzy małorolnych.

Popełniliśmy w tej pracy nie­
mało błędów. Przede wszystkim 
za mało poświęciliśmy czasu 
najdrobniejszym sprawom z któ 
rych rosły wielkie zagadnienia.

Jeszcze za rzadko docierają 
instruktorzy powiatowi i niee­
tatowy aktyw powiatowy do 
gromad. Za mało wagi przykła­
daliśmy do szkolenia ideologi­
cznego. Szkolenie przeprowa­
dziliśmy tylko na zakładach pra 
cy, to jest błąd, którego nie mo­
żemy sobie darować.

Poza tym nie zdołaliśmy po­
stawić należycie POP w PGR 
a tam też organizacja nie speł­
niała właściwej roli, a admini­
stratorzy zamiast należytej 
współpracy z organizac jami pai 
tyjnymi, stworzyli kumoterskie 
stosunki.

Mamy też osiągnięcia.
Komitety Gminne w niektó­

rych wypadkach i to: Kamieniec 
Śmigiel j Czempiń pracują już 
kolektywnie i docierają do gro­
mad.

Mamy Spółdzielnie Produk 
ryjne w naszym powiecie, któ­
re przyjęły statut 3 typu i roz­
wijają się pomyślnie Spółdziel­
nie te są w gminie Bucz w miej 
scowościach Barchlin i Machcin
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Tow. Siaista Szymaniak - przodownik aw
z Państwowych Gospodarstw Rolnych

Tow. Adam Marecld
szlifierz z Warsztatów PKP

wyrabia 125 proc, normy
Mrok panujący w ciemnej hali toto. Marecki jest przodoumikiem

Równym krokiem idą przez' śnie
pole robotnicy z majątku 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych — Żydów© w powie­
cie obornickim. Ręce zagłę­
biają się w czeluściach far­
tucha i za chwilę garść roz­
pylonego saletrzaku spada 
na ziemię. Towarzysze sta­
rają się wykonać pracę jak 
najdokładniej, by później kło­
sy elitarnych zbóż rosły rów­
nym, silnym łanem-

Trzeci z rzędu 
siewców to tow. 
Stanisław Szyma­
niak, sekretarz

współwłaścicielem ko­
palni węgla 1 kilku linii okrę­
towych.

Z chwilą zakończenia dzia­
łań wojennych tow. Szyma­
niak zakłada w majątku ko­
ło PPS, po Zjednoczeniu zo- 
staje sekretarzem koła PZPR.

Towarzysze z majątkowej 
organizacji partyjnej i bez­
partyjni zwracają się często 
do tow. Szymaniaka o pora-

czych uczyniła z majątku Ży­
ciowo jedno z wzorowych 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych.

Jej sekretarz będzie godnie 
reprezentował na konferen­
cji robotników rolnych woj. 
poznańskiego. (m)

Tow. Władysława Michalska
z Zakładów Cegielskiego
Mica-aKtyuiisiia-MH dzieci

podstawowej or­
ganizacji partyj­
nej w majątku i 

członek Rolnej 
Rady Zakładowej. 
Dzisiaj spieszy się 
z robotą; zanosi 
się na niepogodę 
a nawóz musi być 
rozsiany.

Takich dni ma 
tow Szymaniak 
tyle, ile dni ro­
boczych jest w 
roku.. Wieczorami 
prowadzi zebra­
nia dobrze pracu­
jącej organizacji 
partyjnej, liczącej 
32 członków, bie- 
rze udział w ma­
jątkowych nara­
dach produkcyj­
nych lub w ze­
braniach Związku 
Zawodowego.

Tow. Stanisław 
Szymaniak nie od 
dzisiaj pracuje w 
ruchu robotniczym. Już w

pomoc- Se-dę, wyjaśnienie,
Życie tow. Władysławy Mi­

chalskiej, pracownicy Wydajni 
Narzędzi na Oddzielę FW w 
Zakładach Cegielskiego, to ży 
cie jednej z wielu tysięcy po] 
skich robotnic.

Proste, ale pełne goryczy sło 
wa steranej ciężką pracą ko­
biety, na której skroniach 
przedwcześnie znaczą się pas- 
r a siwych włosów, brzmią jak 
oskarżenie przeciwko kapitali­
stom, którzy dbali tylko o swo 
je zyski, gdy polski robotnik 
nie znajdował we własnym 
kraju pracy i emigrować mu- 
siał za Chlebem w świat.

— 10 lat spędziłam z mężem 
na tułaczce — opowiada tow. 
Michalska. Byłam młoda i peł 
na sił, ale nie było z czego żyć. 
nie było dla nas pracy, musie- 
liśmy wyjechać do Belgii. 
Mąż pracował w kopalni i ja 
chodziłam do roboty. W Bel­
gii wspólnie z mężem należa­
łam do Partii Komunistycznej.

ką Konferencję PZPR w Pozna 
niu.

parowozozuni rozbłyskuje snopami 
sre b rzystych isk i er.

Nad maszyną pochyla się nie­
młody już robotnik w granato­
wym, podniszczonym kombinezo­
nie. Szare oczy z uwagą patrzą 
z za okularów. Spracowane dło­
nie zręcznie i sprawnie operują 
narzędziami.

Szlifierz z Warsztatów Kolejo­
wych PKP w Poznaniu tow. Adam 
Marecki wyrobił 125 proc, normy. 
Przy szlifierce spędził długich 25 
lat swojego życia, ale dopiero te­
raz ustrój ludowy zapewnił mu 
opiekę i polepszenie warunków 
bytowych.

Tow, Marecki wrócił niedawno 
z wczasów^ Był na Węgrzech. 
Jest rozpromieniony — chciałby 
się z każdym dzielić swoją rado­
ścią.

— Zadowolenie Jo daje mi nie 
tylko moja praca zawodowa, do 
której się przywiązałem i którą ko­
cham. Krąg moich zaintereso­
wań nie kończy się przy warsztato­
wej szlifierce — stwierdza, przery­
wając na chwilę pracę.

Tow. Marecki przed wojną był 
członkiem PPS-lewicy i jako dzia­
łacz robotniczy brał udział w kil­
ku strajkach, m. in. w słynnym 
strajku kolejarzy w r. 1926.

Po wojnie tow. Marecki bierze 
czynny udział w przeprowadzaniu 
reformy rolne], referendum i wy­
borach do Sejmu Ustawodawcze-

Obecnie — przy warsztacie —

pracy, bierze udział we współza­
wodnictwie pracy i dąży stale do 
podniesienia i usprawnienia pro­
dukcji.

W wolnych od pracy chwilach 
pracuje społecznie. Jest * człon­
kiem Miejskiej Rady Narodowej, 
11 sekretarzem oddziałowej orga­
nizacji partyjnej ,członkiem komi­
tetu warsztatowego PZPR i Zarzą­
du Koła ZZK. Pierś jego zdobi 
Srebrny Krzyż Zasługi,

Tow. Adam Marecki jest dele­
gatem na 1 Wojewódzką Konfe­
rencję PZPR, (stj)

r.
1925 jako 19-letni chłopak 
należał do PPS — lewicy. La 
ta przedwojenne — to ciężka 
praca w maj. obszarnika 
Faltera, który był równocze-

kretarz na wszystko umie zna 
leźć czas, wszystkim stara się 
dopomóc.

Organizacja partyjna w Cy­
dowie przez żywy udział w 
realizacji planów gospodar-

Tow. Kazimiera Lasocka
prezeska Gm. Spórdz. ZSCh w Czarnkowie

Tow. Kazimiera Lasocka, pre 
zeska Gminnej Spółdzielń 
ZSCh w Czarnkowie, jest bar­
dzo zajęta. W tej chwili właś­
nie prezes gromadzkiego koła 
ZSCh. omawia z nią sprawę 
wybudowania świetlicy. Gro 
mada postarała się już o wiel 
ki barak, który trzeba będzie 
przewieźć do Jędrzejowa. Miej 
scowa Straż Pożarna zobowią­
zać się do wykopania funda­

nowy z 12 filiami, organizować 
skup trzody chlewnej, zboża, 
to nie lada sztuka — nawet 
jeśli się ma dzielnych współ­
pracowników.

Każdy kto zna tow. Lasocką 
musi podziwiać jej energię. Do 
pracy jeździ 8 km rowerem, 
gdy potrzeba umie prawadzić 
i motocykl. Tow. Lasocka jest 
córką małorolnego chłopa z 
pow. kaliskiego, do Partii wstą 
piła w 1942 roku, brała udział 
w ruaśhu partyzanckim w 
Gwardii Ludowej. Obecnie jest 
członkiem Egzekutywy Korni 
itetu Pow; PZPR w Czarnko­
wie, przewodniczącą Ligi Ko­
biet i prezesem Gminnego Za 
rządu ZSCh. (M)

W czasie okupacji Niemcy 
wywieźli nas na przymusowe 
roboty do Francji, gdzie nawią 
żuliśmy kontakt z ruchem opo 
ru.

— Mój mąż — opowiada nam 
dalej tow. Michalska —stracił 
zdrowie przy ciężkich robotach 
na obczyźnie. Choć z całego 
serca pragnął powrotu do Oj­
czyzny nie doczekał się tej ra 
dosnej chwili. Zrfiarł w drodze 
do kraju.

Zostałam sama z trojgiem 
nieletnich dzieci. Teraz wiem 
jednak, że pracuję dla siebie, 
dla swojej ojczyzny. W Pol­
sce Ludowej, choć jestem wdo 
wą i mam troje dzieci, łat­
wiej mi jest żyć, niż w Polsce 
przed wrześniowej mimo, że 
byłam wtedy młodą, silną i 
bezdzietną.

Tow. Michalska wstąpiła do 
pantii zaraz po powrocie z 
Francji. Pracuje w Zakładach 
Cegielskiego, początkowo przy 
ręcznym gradowaniu a obec­
nie awansowana została na 
bardziej odpowiedzialne stano 
wisko w Wydajni Narzędzi.

Jest członkiem Komitetu 
Miejskiego PZPR, członkiem 
Komitetu Zakładowego PZPR, 
przewodniczącą Ligi Kobiet na 
terenie Zakładów i członkiem 
Zarządu Miejskiego tej organi 
zacjk Ostatnio została wybra­
na delegatem na I Wojewódz

Tow. WACŁAW SZAŁAPIETA 
dawniej robotnik — dziś nauczyciel

Dzwonek. Na maleńkim kory 
tarzu zaroiło się od dzieci. Po 
chwilowym rozgardiaszu w 
szkole zapanowała cisza. — 
To przerwa. — Dzieci wybie­
gły na dziedziniec.

Ale kier, szkoły podst. w Sta

rołęce tow. Wacław Szałapięta 
nie ma przerwy. Kiedy ^dzieci 
opuszczą klasę, zaczyna załat 
wiać sprawy administracyjne.

Trudną jest praca w szkole, 
która nie ma własnego budyn­
ku i mieści się w. niewielkim

wydzierżowionym domu. Mimo 
tych trudności tow; S załap i eta 
pracuje niezmordowanie. Od 
dwudziestu pięciu lat uczy mło 
dzież i walczy o to, aby zdo­
bywała prawdziwą wiedzę w 
jak najlepszych warunkach. 
Jedną z największych jego 
trosk jest budowa nowej du­
żej szkoły w Starołęce, na 
miejscu spalonego przez oku­
panta gmachu. Dzięki stara­
niom władz miejskich budo­
wa nowej szkoły jeit już na 
ukończeniu.

Tow. Szałapieta. syn robot­
nika, sam był również robot­
nikiem. Trudno była jego dro­
ga do stanowiska nauczyciela.

W tych dniach tow. Szała- 
pięta rozda świadectwa 24 ab 
solwentom 7 klasy. Większość 
z nich kształcić się będzie da­
lej w średnich szkołach zawo­
dowych i ogólnokształcąych.

mentów i świetlica powinna 
być gotowa. Trzeba by jednak 
do pracy zmobilizować całą 
gromadę.

Dobrze by było — mówi ob. 
Stefan Mazur — żebyście to­
warzyszko do nas wpadli, po­
gadali z gospodarzami.

— Dobrze — od po w tow
Lasocka —’ przyjdę do was 
dziś wieczorem. Zrobimy ze­
branie i postawimy sprawę ja­
sno, że wybudowanie świetlicy 
to sprawa honoru gromady. 
S w et lica musi być.

Roboty ma tow. Lasocka du 
żo: prowadzić Gminną Spół­
dzielnię ZSCh, Ośrodek Maszy

Znowu zadźwięczał telefon.
Trudno do prawdy przeprawa* 

dzić rozmowę z wiceprzewodniczą­
cym Zarządu Wojewódzkiego Zw. 
Młodzieży Polskiej w Poznaniu 
tow. Edmundem Wożniakiem.

Ciągle ktoś wchodzi, składa spra 
wozdanic, zapytuje się o coś, ,pró 
si o radę ...

Tow. Wożniak cierpliwie tłli­
cha, odpowiada, podpisuje, zapi­
suje. W przerwach odpowiada na 
stawiane pytania.

— Tak, jestem delegatełn na 1 
Wojezuódzką Konferencję Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Ojciec tow. Woźniaka jest ro­
botnikiem, pracuje w parowozow­
ni w Warsztatach Kolejowych w 
Poznaniu.

Edek zaczął pracoieać w czasie 
okupacji. Był murarzem. 1943 
roku został wywieziony na roboty 
do Niemiec, gdzie pracował w fir­
mach budmdanych. Zaraz po 
wyzwoleniu kraju wrócił do Po­
znania. Wrócił i zapisał się do 
Związku Walki Młodych.

— IV Niemczech po raz pierw­
szy spotkałem się z ideą , Marksa- 
Lenina. Tam też poznałam pierw 
szych komunistów. Razem praco-

TOW. EDMUND WOZNIAK 
wiceprzewodniczący Żarz. Woj. ZMP
waliśmy i razem wymienialiśmy 
swoje poglądy. Trudno to było 
właściwe nazwać wymianą — to 
oni jaczej uczyli mnie, młodego.

— Gdy przyjechałem do Pozna­
nia pragnąłem pracować nad u- 
rzeczywistnieniem tego, o czym 
tam tylko mogliśmy mówić.

Tow. Wożniak zaczął swoją pra

cę w firmie budowlahej jako mu­
rarz.

IV miesiąc później wysunięto 
go na jednym z zebrań młodzie­
żowych na referenta robotniczo- 
rzemieślniczegó przy Zarządzie 
Miejsk im Z HZM.

Wkrótce potem tow. Woźniak 
przechodzi do Zarządu Wojewódz­

kiego, aby później, pracując w 
dalszym ciągu na odcinku robot- 
niczo-młodzieżowym, zająć stano­
wisko kierownika referatu mło­
dzieżowego przy Okręgowej Ko­
misji Związków Zawodowych.

Zarząd Główny ZWM przenosi 
następnie tow. Wożniaka na sta­
nowisko przewodniczącego Żarz. 
Woj. ZWM w Łodzi.

Tam zastoje go akt zjednocze­
nia ruchu młodzieżowego.

Tow. Edward Wożniak jest wi­
ceprzewodniczącym Związku Mło­
dzieży Polskiej w Łodzi, wkrótce 
jednak przenoszą go na takie sa­
me stanowisko do Poznania.

— Dążymy do osiągnięcia na 
dzień 22 lipaa br. liczby 104 tys. 
członków Związku Młodzieży Pol­
skiej na terenie województwa po­
znańskiego.

Oprócz werbunku i pracy nad 
umasowieniem-szeregów ZMP kła­
dziemy duży nacisk na systema­
tyczne szkolenie w szkołach orga­
nizacyjnych i zachęcamy wszyst­
kich członków do prowadzenia 
jak najusilniej samokształcenia.

Znowu dzzuoni telefon.
To~w. Wożniak podnosi słu­

chawkę.
— Ach, to w sprawie Konferen­

cji Wojewódzkie]. (stj)

Działalność w szkole to tylko 
odcinek pracy tow. Szałapiety. 
Od 1945 roku jest członkiem 
Partii. Zorganizował pierwsze 
koło partyjne nauczycieli w 
Poznaniu. Obecnie jest sekre­
tarzem terenowej organizacji 
partyjnej w Starołęce oraz 
prelegentem na kursach ideo­
logicznych przy Komitecie 
Dzielnicowym. Jako radny mia 
sta pracuje w Komisji Oświa­
towej.,

— Sam zdobywałem wy- 
k ztałcehie. Obecnie staram 
się więc ze wszystkich sił u- 
ezyć dzieci robotników i chło­
pów, żeby w nowej Polsce wy 
rosły na mądrych i prawych 
obywateli kraju — mów. .spo. 
glądając przez okno na biega 
jące po boisku dzieci.

Tow. Szałapieta został wy­
brany delegatem na I Woje­
wódzką Konferencję PZPR w 
Poznaniu. Cieszy się bardzo, że 
spotkał go taki zaszczyt. (Zr)
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GRUPY AGITACYJNE PONIOSĄ 

pezelperDiusme sta praujdu 
do szerokich mas ludzi pracy

^Organizacje Partyjne Za­
kładów H. Cegielski w 

okresie ostatnich dwóch lat 
kładły główny nacisk na roz 
wój produkcji na swych Za­
kładach, biorąc pod uwagę, 
że tylko przez wydajność pra­
cy i stałe, systematyczne pod­
noszenie ilości oraz jakości 
produkcji można polepszać 
byt materialny i kulturalny 
ludzi pracy. Dzisiaj mamy 
już w tym kierunku bardzo 
poważne wyniki, choć praca 
nie była łatwa.

Trzeba było łamać różne 
przeszkody, jak naprzykład 
ujemny stosunek nie tylko 
robotników ale i części kie­
rownictwa do współzawodnic­
twa pracy. Było przecież tak, 
że w styczniu 1948 r. po licz­
nych zebraniach, na których 
współzawodnictwo pracy na­
świetlano, przystąpiło w jed­
nej z fabryk po raz pierwszy 
29 robotników do współza-

jest na naszych Zakładach 
4200. Postawiliśmy sobie 
za zadanie opracować regu­
lamin dla pracowników nie- 
akordowych i umysłowych, 
którzy dotychczas współza­
wodnictwem nie byli objęci. 
Z trzecim kwartałem zostaną 
przy pomocy Partii i Komate- 
tu współzawodnictwa, Rady 
Zakładowej i administracji 
zorganizowane młodzieżowe 
brygady współzawodnictwa 
pracy. W tym celu Komitet 
Zakładowy Partii odbył spe­
cjalną konferencję z członka­
mi Rady Zakładowej, Komi­
tetu współzawodnictwa i Ad- 
ministraicji, oraz Zarządu 
Dzielnicowego ZMP.

Dzięki współzawodnictwu 
pracy i usprawnieniom jakie 
mieliśmy w ub. rM wykonali­
śmy roczny plan produkcji na 
rok 1948 w 115 proc., a 
oszczędności z 224 usprawnień 
wynosiły 25.346.100 zł- Wypła-

Fabryka Cz. Ciągnionych w 
dniu 15. 12. 49 r.
Fabryka Odlewów w dniu 
19. 11. 49 r.
Fabryka Automatów w dniu 
3. 11. 49 r.

Ponadto uchwaliła załoga wy 
konać poza planem trzyletnim 
jak następuje:

Fabryka Wagonów: 10 wago 
nów eksportowych.

Fabryka SX wyprodukuje to 
wary łącznej wartości 1.289.250 
wg. cen z roku 1937.

Fabryka Cz. Ciągnionych wy 
kona produkcję ponad plan 
trzyletni , o łącznej wartości 
455.000 zł (wg. wart z 1937 r.)

Fabryka Automatów 240 tys. 
zł. (wg. wart, z 1937 r.)

wodnictwa pracy. Z 
29 wyłoniło się trzech 
downików pracy. Odtąd 
zawodnictwo wzrasta

tych 
przo- 
współ 
syste-

matycznie z każdym miesią­
cem i w grudniu ubr. mieli­
śmy już 2813 współzawodni­
ków, pracujących we współ­
zawodnictwie indywidualnym 
i grupowym. Nagrodzonych 
zostało 436 przodowników łą­
cznie na sumę zł 1.882.047.

Od stycznia br. przechodzi­
my na kwartalne okresy 
współzawodnictwa w oparciu 
o nowy regulamin, zatwier­
dzony przez Gł. Kom. Współ­
zawodnictwa Pracy przy za­
rządzie Głównym Zw. Zaw. 
Metalowców. W I kwartale 
we współzawodnictwie indy­
widualnym i grupowym, bie- 
rze udział 2847 pracowników, 
z tego nagrodzonych zostało 
285 łączną sumą 819.964 zł 
premii W styczniu średnia 
wyrobiona n°rma przez pra­
cowników akordowych w na­
szych Zakładach po wprowa­
dzeniu nowej umowy zbioro­
wej wynosiła 105,5 proc-, w lu 
tym juź 111 proc., w ma^cu 
112,5 proc., w kwietniu 117, 
a w maju 124 proc.

W I kwartale pracownicy 
we współzawodnictwie osiąg­
nęli takie normy jak 265 
proc. tow. Michałek Czesław, 
283 proc- tow. Zoran Broni­
sław i wielu innych. Ale Ko­
mitet partyjny nie poprzestał 
na indywidualnym i grupo­
wym współzawodnictwie ale 
wspólnie ż Radą Zakładową, 
komitetem współzawodnictwa 
pracy i administracją zorga­
nizował 1 października ub. r. 
międzyfabryczne współzawod­
nictwo pracy.

W drugim kwartale we 
współzawodnictwie indywi­
dualnym i grupowym bierze 
udział 3517 pracowników, roz­
wija się współzawodnictwo 
międzywarsztatowe w po­
szczególnych fabrykach.

Dzięki zrozumieniu istoty 
współzawodnictwa i korzyści 
gospodarczych jakie ono daje, 
załoga Zakładów podjęła ta­
kie zobowiązania, jak Czyn
Kongresowy Z jednoczenia
Partii, co wyniosło 242 milio­
ny zł- Poza tym zobowiąza­
nie 1-Majowe. zobowiązanie 
na kongres Zw. Zaw.

Obecnie we współzawodnic­
twie indywidualnym i grupo­
wym biorą udział tylko pra­
cownicy akordowi, których

cone premie wynosiły 
zł.

W bieżącym roku 
czasu premiowano 59

2.421.790

do tego 
uspraw-

Fabryka 
(wg. wart.

Fabryka 
(wg. wart.

Narzędzi 964.000 
z 1937 r.)
Odlewów 730.900 
z 1937 r.)

zł

zł

niaczy. Uzyskano oszczędno­
ści po odjęciu premii i in­
nych kosztów zł 7 539.892. 
Wypłacono premii 808.446 zł.

Największe oszczędności 
przysporzyli tow. tow.:

Zygman Alfons przez 
zmianę metody produkcji po­
krywki oliwiarki maźnicy wa- 
gonowej, uzyskał oszczędności 
zł 1.618.417, — uzyskał pre­
mii zł 27-700.

Nowakowski Stefan przez 
oszczędność linoleum do wy­
kładania wagonów przez ra­
cjonalne cięcie uzyskał o- 
szczędności zł 452.720, — uzy­
skał premii zł 65.000.

Wysocki Telesfor, Komosa 
Henryk przez usprawnienie 
obróbki piasty rowerowej u- 
zyskane oszczędności zł 
1.515,750, — premii zł 27.050.

Maksymalne premie za u- 
sprawnienie uzyskali:

Różne produkcje 2.940.000 
(wg. wart, z 1937 r.)

zł

Jednym, z ważnych proble-

mów rozpracowanych w br. by 
ło stworzenie gniazda obrób- 
czego (czyli produkcja patoko 
wa) w Fabryce Obrabiarek.

Z końcem kwietnia br. dzię­
ki inicjatywie organizacji par 
tyjnej załoga uchwaliła zbudo 
wać 1-sze takie gniazdo ob- 
róbcze do 1 maja br. i z 1-szym 
majem rozpocząć produkcję. 
Organizacja partyjna dopilno 
wała sprawy i eksperyment 
został w pełni wykonany.

Obecnie według dokonanych 
obliczeń wiemy już, że w ciągu 
roku 1950 zaoszczędzi się na 
skutek usprawnienia obróbki, 
transportu i zmniejszenia cy­
klu produkcyjnego około 16 
tys. godz. W wypadku zaś za­
chowania w tym okresie cią­
głości pracy i dokonania róż­
nych usprawnień oszczędności 
te mogą dosięgnąć 20.000 robo­
czo godzin. Da to w przybliżę 
niu oszczędności w sumie 8 
mil. zł. Dzięki więc inicjaty­
wie i wybitnej pomocy na­
szej Partii osiągnęliśmy w na­
szych Zakładach tak wspania­
łe wyniki, co pozwoli nam plan 
trzyletni zakończyć o dwa mie 
siące wcześniej.

(Dokończenie ze strony 3)
Drugim błędem było to, źe se­

kretarze p. o. p. po stworzeniu gru­
py agitacyjnej, nie wskazali kon­
kretnych zadań każdemu członko­
wi grupy. Kózano im agitować 
„W ogóle“, nie przydzielając im 
konkretnego człowieka czy grupy 
ludzi.

Następny błąd, to nastawianie 
się grup na wiecowanie, na wy­
głaszanie referatów. I znów nie 
o to chodzi. Często przyjacielska 
rozmowa we dwóch, czy z małą 
grupą osób daje więcej, niż naj­
piękniej wygłoszony referat. Roz­
mowa z małą grupą jest bardziej 
swobodna i każdy z biorących u- 
dział w rozmowie potrafi się wy­
powiedzieć śmielej, a nastrój wię­
kszego zebrania niektórych onie­
śmiela i nie pozwala im zabrać 
głosu.

W pierwszym rzędzie, rozpo­
czynając pracę agitacyjną, trze­
ba sobie postawić zadanie zdo­
bycia zaufania opracowywanej 
grupy, nad którą agitator ma 
pracować. Dlatego też trudno 
się tu ograniczać do pracy wy­
łącznie agitacyjnej. Trzeba tak­
że znać bolączki poszczególne­
go człowieka, trzeba mu pomóc 
w usuwaniu tych bolączek, po 
to, by wytworzyć nastrój ser­
decznej przyjaźni i troski o 
człowieka. Często pomoc w 
drobnych wydawałoby się spra­
wach jedna zaufanie i niesły­
chanie ułatwia pracę.

Pamiętać przy tym trzeba, że

agitator partyjny to zaszczytne 
miano, że agitator pracuje wszę 
dżie, jadąc koleją czy tramwa­
jem, na spacerze czy w kinie, 
nie może siedzieć wstydliwie i 
milcząco, gdy obok niego pro­
wadzi ktoś dyskusję błędną i 
niesłuszną. Agitator winien 
wtrącać się do rozmowy, wi­
nien prostować fałszywe sfor­
mułowania czy poglądy i wy­
kazywać słuszność linii postę­
powania Rządu i Partii.

Oczywista, że dobry agitator 
przekonywaj ąc, nie powinien 
wpadać w ton rozdrażnienia lub 
kłótni, bo taka agitacja przy­
nieść może tylko szkodę.

Agitator winien zawsze na­
stawiać się na to, że ma przed 
sobą ludzi, którzy przez nieświa 
domość ulegli lub ulegają re­
akcyjnym podszeptom, a jego 
zadaniem jest wykazać złośli­
wość i kłamstwo wrogiej, re­
akcyjnej propagandy. Zada­
niem agitatora jest zjednać so­
bie ludzi, przekonać ich i zdo­
być dla walki o nasze piękne 
i słuszne idee, dla walki o Pol­
skę radości i szczęścia o Pol­
skę socjalistyczną.

Organizacja partyjna woj. poznańskiego 
w i WALCE

1) tow- 
76.840 ^ł.

2) tow.
74.323 zł.

3) tow. 
49-500 zł.

Nowacki Bogdan

Baszyński Antoni

Stefański Czesław

4) tow. Zamiar 
48.296 zł.

5) tow. Jędrycha 
48. 210 zł.

6) tow. Maliński 
47.900 zł.

Czesław

Stanisław

Edward

7) tow. Wiśniewski
szek 46.450

8) 
45.520

9) 
41-600

10)

tow.
zł.
tow 

zł.
tów

zł.
Jelonek

Franci-

Stefan

Wieczorek Jan

Grzelczak Jan
40.650 żl. 

Kilkakrotnych usprawnień 
dokonali:
1) Baszyński Antoni
2) Wiśniewski Franc.
3) Nowacki Bogdan
4) Zamiar Czesław
5) Jędrycha Stanisław

5
4
3
3
3

razy 
razy 
razy 
razy 
razy

Dla wykonania przedtermino 
wego planu Komitet Zakłado­
wy Partii już w ubiegłym ro­
ku rozpoczął akcję podnoszę- 
nia dyscypliny pracy. Zagad­
nienie to poruszano na licz­
nych zebraniach partyjnych, 
naradach wytwórczych itd.

Jakie osiągnęliśmy rezultaty 
akcji? W I kwartale ubiegłego 
roku mieliśmy godzin straco­
nych 30.730, w II kwartale ub. 
r. w lipeu — 19.272 godzin. 
v’ IV kwartale w grudniu ub. 
roku 16.768 godz., w marcu br. 
11.351 godz. a w maju br. 
9.796 godzin. Akcję tę Komitet 
Dzielnicowy prowadzi bardzo 
energicznie, aby do reszty zlik 
widować bumelanctwo ma na­
szych Zakładach.

W związku z ogólną akcją 
oszczędnościową Zakłady na­
sze uchwaliły na poszczegól­
nych zebraniach załóg przed­
terminowo wykonać plan rocz 
ny i tym samym ukończyć 
plan 3 letni przedterminowo: 
Fabryka Parowozów w dniu

31. 12. 49 r.
Fabryka Wagonów w dniu 

1. 12. 49 r.
Fabryka FX w dniach 15. 11- 
49 r.
Fabryka Narzędzi w dniu 
8. 11, 49 r.

(Dokończenie ze strony 3) 
porządkowanie ewidencji par­
tyjnej i dokumentów partyj­
nych członków likwidując po­
ważne braki w tej dziedzinie. 
Równocześnie przygotowała 
ona warunki dla przeprowa­
dzanej obecnie wymiany le­
gitymacji partyjnych.

W miesiącu lutym odbywa­
ły się wybory do Komitetów 
Gminnych. Na ogólnych ze­
braniach i konferencjach gmin 
nych, członkowie Partii wy­
bierając najlepszych towarzy­
szy do swych władz równo­
cześnie omawiali i przedy- 
skutowywali wszechstronnie 
zadania organizacji partyjnej 
gminy, wytyczając plan pracy 
na przyszłość.

Konferencje Powiatowe i 
Miejskie odbywały się w 
kwietniu br. Wyborem swo­
ich Komitetów Partyjnych 
zakończyły na szczeblu po­
wiatu akcję scaleniową.

Były one wspaniałą demon­
stracją zwartości i jedności 
ideologicznej naszej , Partii, 
wykazały że trudno już w niej 
odróżnić b. członków PPR od 
b. członków PPS. Z poczu­
ciem odpowiedzialności za swe 
powiaty" z gospodarską zapo­
biegliwością, delegaci konfe­
rencji wytyczali plan działal­
ności na rok nadchodzący, 
krytycznie oceniali błędy i 
niedociągnięcia organizacji.

Konferencje Powiatowe cał­
kowicie potwierdziły słowa 
tow. Cyrankiewicza, że „mo­
żna obecnie powiedzieć, że 
scalenie zostało już dokona­
ne i to jest znamieniem okre­
su, który dzieli nas od Kon­
gresu Zjednoczeniowego”.

MASOWE AKCJE 
POLITYCZNE

pracujących chłopów. 97,8 
proc- członków Zarządów Gro­
madzkich stanowią chłopi po­
siadający poniżej 15 ha 99,2 
proc, stanowi ich udział w 
władzach Zarządów Gmin­
nych.
POMYŚLNA REALIZACJA

AKCJI „H”
Drugą wielką akcją. w

którą włączyła się cała orga­
nizacja partyjna na wsi była 
akcja „H“. Początkowe trud­
ności i załamanie tempa rea­
lizowania planów kontrakta-
cji zostały zlikwidowane, 
dynie dzięki mobilizacji

je­
na-

szej wiejskiej organizacji par­
tyjnej. Tak np. kiedy w gro­
madzie Wójcin pow. mogileń­
skiego pierwsze tygodnie ak­
cji nie dały rezultatu, na 
zebraniu partyjnej organiza­
cji omówiono tę sprawę, 
przyjęto odpowiednie uchwa-
ły i w ciągu dwóch 
kontraktacji został 
czony.

Nasze gromadzkie

dni plan 
przekro-

organiza-

Obok wielkich akcji we-
Par-wnątrz organizacyjnych 

tia nasza przeprowadzała rów 
nocześnie szereg masowych
akcji politycznych i gospo­
darczych.

Przeprowadziliśmy zwycię­
sko batalię wyborów władz 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej. Na setkach i tysiącach 
zebrań gromadzkich pogłę­
biając sojusz biednych i 
średnich chłopów w brater­
skiej współpracy z sojuszni­
czymi Stronnictwami Ludo­
wymi i bezpartyjnymi chło­
pami ta najważniejsza, orga­
nizacja masowa na wsi zo­
stała w zasadzie oczyszczona 
od bogaczy wiejskiej i jej kie 
rownictwo przeszło w ręce

cje, nasze Komitety Gminne 
były decydującą siłą, która 
dokonała przełomu w tej ak­
cji. Na tysiącach zebrań w 
indywidualnych rozmowach z 
bezpartyjnymi chłopami, prze 
konywując ich własnym przy­
kładem chłopi PZPR-owcy 
pociągnęli wieś do kontrakta­
cji. Im to zawdzięczać na­
leży. że robotnik Poznania, 
górnik i metalowiec Śląska 
jest coraz lepiej zaopatrzony 
w tłuszcz i mięso, że nasze 
województwo wypełniło plan 
w 124 proc., kontraktując 
176.146 sztuk trzody chlewnej, 
a ponadto 50-090 sztuk beko­
nowych.

Akcja „H“ była równocze­
śnie dla naszej organizacji 
wielką szkołą rozwiązywania 
problemów gospodarczych.

Realizując uchwały Biura 
Organizacyjnego KC wszy­
stkie ogniwa naszej organi­
zacji od Komitetu Wojewódz­
kiego do podstawowych orga­
nizacji zajęły się sprawą pra­
cy wśród młodzieży.

Ten odcinek stał się troską 
całej Partii.

Mamy na tym odcinku nie­
wątpliwe osiągnięcia. ZMP 
usprawnił swą pracę, zanali­
zował i likwiduje swe błędy. 
Zwiększył swą liczebność od 
lutego do maja z 61-210 człon­
ków do 90.990 członków czyli 
o 48,7 proc.

Wybory Kpmitetów Rodzi­
cielskich przeprowadzone w 
kwietniu i maju oddały Ko-

mitety te w ręce robotników, 
chłopów i pracującej inteli­
gencji. Odtąd robotnicy i 
chłopi będą mieli możliwość 
wpływania na wychowa­
nie swych dzieci w duchu de­
mokracji i postępu. Kołtu­
neria i reakcja zostały odsu­
nięte od wpływów w Komi­
tetach Rodzicielskich. O wzro­
ście autorytetu członków na­
szej Partii i ich aktywności 
w akcji wyborczej świadczy 
wybór do tych Komitetów 
najliczniej członków PZPR.

Skład socjalny Komitetów 
Rodzicielskich przedstawia się 
następująco:

36,5 proc, robotników, 38,7 
proc, chłopów, 16 proc, pra­
cowników umysłowych. W 
Klasie Robotniczej wyrósł 
nowy ruch łączności miasta 
ze wsią. 144 ekipy robotni­
cze nawiązały łączność z 
gromadami. W ruchu tym 
PZPR-owcy kroczą jak zwy­
kle w pierwszych szeregach, 
zacieśniając więź sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego. prze­
kazując wsi bojowe doświad­
czenie i wyrobienie politycz­
ne przodującej klasy robotni­
czej.

WIELKIE OSIĄGNIĘCIA 
NASZEJ PARTII NA WSI

naszej Partii i wykazały jej 
mocne powiązanie, z bezpar­
tyjnymi masami robotników 
i chłopów.

W toku tych akcji wyrosła 
nasza organizacja partyjna, 
wyrósł nasz aktyw partyjny. 
Nauczyliśmy się przeprowa­
dzać równocześnie wiele ak­
cji po różnych torach, nauczy­
liśmy się wysuwać do ich kie­
rownictwa setki i tysiące 
aktywistów partyjnych, nau­
czyliśmy się organizować i 
szybko mobilizować całą or­
ganizację partyjną i przy jej 
pomocy masy bezpartyjne.
DO WALKI O LIKWIDACJĘ 

BRAKÓW
Nasze osiągnięcia nie prze­

słaniają nam braków i błę­
dów. które popełniliśmy, za­
dań których nie wykonali­
śmy Widzieliśmy naszą or­
ganizację partyjną w pracy 
i w walce, kochamy ją wszy-
scy, dumni 
siągnięć.

I właśnie 
jej braki

jesteśmy z jej o-

dlatego widzimy 
i niedociągnięcia.

W tymże okresie powstały 
w naszym województwie pier­
wsze spółdzielnie produkcyj­
ne, zwiastuny nowego szczę­
śliwego życia dla wsi polskiej. 
Organizacje partyjne popie­
rając inicjatywę chłopów oka­
zały maksymalną pomoc w 
ich poczynaniach w kierunku 
rozwoju gospodarczego i kul­
turalnego wśi.

Jeśli dodać do wymienio­
nych akcji przeprowadzenie 
siewu, likwidację ugorów, 
wprowadzenie systemu o- 
szczędności, nowych norm i 
płac rozwój współzawodnic­
twa, jeśli dodać falę zebrań 
politycznych poświęconych 
walce o pokój, przeciwko pro 
pagandzie reakcji, które obję­
ły setki tysięcy ludzi pracy 
otrzymamy obraz pełnej wy­
siłku pracy imponującego roz 
machu działalności naszej or­
ganizacji partyjnej.

Manifestacje 1-Majowe. któ 
re objęły w naszym woje­
wództwie ponad milion u- 
czestników i były najpotęż­
niejszą manifestacją przepro­
wadzoną w województwie 
poznańskim oraz masowy 
udział chłopów w Święcie Lu­
dowym. były wynikiem wiel­
kiej pracy organizatorskiej

Krytyka i samokrytyka jest 
tą bronią, która pozwala nam 
je wykryć i usuwać.

Źródło naszych błędów i 
niedociągnięć tkwi wciąż 
w słabej i niezadawalającej 
pracy nad szkoleniem człon­
ków naszej Partii. Tylko u- 
świadomienie marksistowskie 
pozwoli ludziom naszej Par­
tii przeprowadzać właściwą, 
słuszną linię polityczną, uni­
kać przegięć, paraliżować per 
fidną grę wroga klasowego, 
izolować go od średniaka,, bić 
w najczulsze miejsca.

Widzieliśmy w marszu na­
szej organizacji wiele odsta­
jących ogniw niewykorzysta­
nej energii dołowych organi­
zacji partyjnych. Wiele je­
szcze braków w stylu pracy 
wszystkich ogniw naszej or­
ganizacji wojewódzkiej.

Wiele jeszcze białych plam 
w jej rozbudowie.

Idziemy na I Konferencję 
Wojewódzką z naszymi osią­
gnięciami i niedociągnięciami*

W ogniu krytyki i samo­
krytyki dzieląc się wspólny­
mi doświadczeniami, kierując 
się wskazówkami drugiego 
Plenum naszego Komitetu 
Centralnego delegaci I Kon­
ferencji Wojewódzkiej uzbro­
ją naszą organizację do likwi­
dacji braków do dalszej wal­
ki o nowe osiągnięcia.
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O puchar „Gazety Kaliskiej"

Skład drużyny piłkarskiej
kaliskich Ludowych Zespołów Sportowych już gotów

Za wze oziskaM»zuiozki cegieł 
gminy w powiecie gorzowskim 
otrzymaą telefony i radioodbiorniki

Zainteresowanie zawodami 
p łkarskimi między Ludowymi 
Zespołami Wiejskimi pow, ka 
liskiego i pow. ostrowskiego, ja 
k e odbędą się w środę dnia 
29 czerwca br. w Kaliszu o 
godz. 17 na boisku SKS „Gwar 
d i" stale wzrasta. W Kaliszu 
rozpoczęła się już przedsprze­
daż biletów na ten interesują 
cy mecz. W Ostrowie do re­
dakcji „Gazety Ostrowskiej" 
opływają też zgłoszenia na b. 
lety ulgowe, przysługujące wy 
cieczkom zbiorowym (od 5 o- 
sób conajmniej). Spodziewany 
jest zjazd do Kalisza kilku ty 
s ęcy „kibiców" obu drużyn.

Zainteresowanie, jakie wy­
wołała sama tylko zapowiedź 
zawodów świadczy, jak bardzo 
potrzebne było zorgan zowanie 
podobnej imprezy. Piłkarze 
znani do tej pory tylko w ob­
rębie swojej gminy zagrają na 
szerszej już arenie boiska po­
wiatowego. Będzie to dla n ch 
poważną zachętą do bardziej 
intensywnego uprawniania 
sportu, a dla innych wiejskich 
sportowców, którzy tym ra­
zem zasiądą narazie na trybu­
nie. będzie mieć poważną war 
tość wychowawczą. Chłopcy 
wiejscy nab orą więcej śmia­
łość- i pewności siebie w roz­
grywkach sportowych. Za pił­
ką nożną ,najbardziej narazie 
popularną na wsi pójdą inne 
dziedziny sportowe: siatków­
ka, koszykówka, lekkoatlety­
ka, pływactwo itp. Marsz w 
kierunku umasow enia sportu 
na wsi, rozpoczęty wiosną bież, 
roku przybiera na tempie. Mecz 
kaliski niewątpliwie przyczyni'

się do tego również w poważ 
nym stopniu.

Kalisz jest już gotów do spot 
kania. Dobiegają końca ostat­
nie przygotowania organizacyj 
ne. Skład drużyny kaliskiej 
jest już definitywnie ustalony 
i przedstawia się następująco: 
w bramce zagra: Glapiński, 
(LZS Błaszki) rez. Marczak, 
(LZS Opatówek), obrona: A. 
leksandrzak i Perskawiec obaj

z Błaszek. Na środku pomocy 
zagra młody bo zaledwie 17 
letni Jasiński (Błaszki) praco 
wity na boisku jak mrówka, 
wykazujący już spore wyrobie 
nie piłkarskie. Na prawej po 
mocy zagra Kowala (Opató­
wek) i Fibiger (Opatówek). A- 
tak składać się będzie z 5-c‘u 
graczy Opatówka. Lewoskrzy­
dlowy Nowkki, półlewy Or­
łowski, środek napadu Węc-

Tydzień Obrony Przeciwpożarowej w Koninie 
był dobrze zorganizowany

Tydzień obrony przeć i wpoźa | przyczynił się dużym stopniu
>wei W Knninip ; n ncnrowej w Koninie i powiecie do ożywienia działalności OSP

kowiak i półprawy Skiba. Na 
prawym skrzydle zagra Bruś 
z Liskowa. Brak będzie w re 
prezentacji Kalisza dobrego le 
woskrzydłowęgo ze Stawiszy­
na.

Sylwetki tych graczy przed 
stawimy naszym Czytelnikom 
w środowym numerze „Gaze­
ty Kaliskiej", który sprzeda­
wany będzie w dniu rozegra­
nia zawodów jako program me 
ozu.

Skład drużyny
podamy w nas

ostrowskiej
naszego pisma, (1)

stępnym numerze

Robotnicy kaliscy

sia wczasach
Włókniarze fabryki kaliskiej 

„Pluszownia", „Bielarnia" 
„Przędzalnia", „Dziewiarze" 
i fabryka Tiulu ,Firanek i Ko 
ronek, wiele uwagi poświęca­
ją zagadnieniu rozmieszcza- 
na pracowników w domach 
wypoczynkowych. Chodzi szcze 
golnie o to, aby pracownicy 
wykorzystali w pełni wczasy 
właśnie w okres e letnim.

W miesiącu maju br. skiero 
wano na wczasy 102 osoby, w 
czerwcu 170 osób. Robotnicy 
kaliscy wypoczywają i nabie­
rają s ł do dalszej wydajnej 
pracy w Kudowie, Krynicy, 
Czorsztynie, Szklarskiej Porę 
bie i w Zakopanem. (K)

oraz do uświadomienia społe­
czeństwa o wielkości szkód po 
wodowanych przez pożary.

W dniu 13 czerwca w 16 
punktach powLatu odbyły s‘ę 
w godzinach wieczornych cap 
strzyki z orkiestrami, dnia 14 
i 15 tegoż m.esiaca wykorzy­
stano na sprzedaż znaczków i 
nalepek okiennych, które da­
ły w Koninie około 70 tysięcy 
złotych, w Zagórowie 46.000 zł, 
a Oddz a* SP we wsi Grocho­
wy, gm. Dąbroszyn zebrał po­
nad 10.000 zł.

Z niektórych miejscowości 
powiaitu nie napłynęły jeszcze 
meldunki, jednak już obecnie 
przewiduje się dochód na su­
mę ponad pół miliona zł.

Cieńsi 
obejmuje protektorat 
nad wyścigiem kolarskim dookoła Po skl

I

SOK iści z Gorzowa 
podejmuj ej hasło 
Czynu Żniwnego

Pracownicy Służby Ochro­
ny Kolei w Gorzowie podej­
mując hasło czynu żniwnego 
rzucone przez robotników rol­
nych z Osowca postanowili 
dla uczczenia I Wojewódzkiej 
Konferencji PZPR w Pozna­
niu — przepracować 1200 go­
dzin. pomagając przy żniwach 
chłopom w Ziemi Lubuskiej.

Jednocześnie SOK-iści od­
działu gorzowskiego wzywają 
współpracowników innych 
służb węzła gorzowskiego do 
podjęcia hasła czynu żniw­
nego.

W niedzielę dwuosobowa 
sztafeta SOK uda się na Kon­
ferencję Wojewódzką PZPR 
do Poznania celem zameldo­
wania o podjęciu czynu żni­
wnego.

Kierownik Przedsiębiorstwa 
Odgruzowan a Ws- Edmund 
Karczewski rzucił projekt do- 
wożenie cegieł przez gospoda­
rzy na bocznice kolejowe. 
Przedsiębiorstwo wypłaci za 

i dowóz na stację i załadowa­
nie na wagon po 70 gr od 1 
cegły. Uzyskane w ten sposób 
fundusze pójdą na radiofoniza 
cję i zakładane telefonów we 
wsiach pow. gorzowskiego

Projekt powyższy przedsta­
wiony przez ob. starostę na Eg 
zekutywie Komitetu Powiato­
wego PZPR został jednogłoś­
nie zatwierdzony i niezłocznie 
wprowadzony w czyn.

W zarządach gminnych od- 
były się konferencje, na któ­
rych sekretarz Komitetu PZPR 
Miłostan, starosta powiatowy 
Nowicki i kierownik Przedsię 
biorstw Odgruzowania Wsi Ed 
mund Karczewski, uzgodnili z 
władzami gminnymi sposób 
jaknajszybszego zrealizowania 
tej akcji.

Mieszkańcy’ powiatu gorzow­
skiego jednogłośnie uchwalili 
dowieźć na bocznice kolejowe

po 500 sztuk cegieł na 1 ko­
nia.

Dobre wyniki 
kontraktacji 
rośliń oleistych

Przeprowadzona przez Po­
wiatowy Związek „Samopo­
mocy Chłopskiej" kontrakta­
cja roślin oleistych przyniosła 
na terenie powiatu kaliskiego 
dobre wyniki.

Zakontraktowano ogółem 
289 hektarów lnu, 159 ha rze­
paku i 75 ha maku.

Mimo braku nawozów sztu­
cznych, których niestety, Pań­
stwowe Zakłady Lniarskie w 
Witaszycach nie przysłały, — 
plantatorzy sami przystąpili 
do uprawy tych roślin.

Dzięki częstym opadom de­
szczowym, urodzaje lnu, rze­
paku i maku przedstawiają się 
zadowalająco.

Rolnicy za hodowlę tych ro­
ślin otrzymują różne ^premie i 
materiały płócienne. (K)

Targowica miejska w Zielonej Górze

będzie przeniesiona
Targowica Miejska w Zie­

lonej Górze mieści się w po­
bliżu Lubuskiej Wytwórni 
Win przy ul. Daszyńskiego, na 
obszernym placu miejskim.

W związku z projektowaną 
rozbudową wytwórni, w ra­
mach planu 6-cloletniego, dy­
rekcja zakładu zwróciła się do 
Zarządu Miejskiego z wnios­
kiem o odstąpienie jej tego pla 
cu.

Komisja na czele z tow. Szła

ferkiem wytypowała na nowe 
targowisko plac przy ulicy 
Strzeleckiej. Miejska Rada Na 
rodowa przychyliła się do wn o 
sku Lubuskiej Wytwórni Win 
t wniosku komisji o przenie­
sienie targowicy miejskiej na u 
licę Strzelecką.

Przeniesienie nastąpi po za­
twierdzeniu wniosku przez U 
rząd Planowania Przestrzeń 
nego. (Mj)

Komitet Organizacyjny Wy­
ścigu Kolarskiego Dookoła 
Polski zwrócił się do Prezy­
denta R. P. Bolesława Bieru­
ta z prośbą o objęcie protek­
toratu nad tą imprezą. Prezy­
dent przychylił się do tej

prośby i wyraził swą zgodę na 
objęcie protektoratu nad wy­
ścigiem. Jednocześnie Prezy­
dent ufundował cenną nagro- 
dę, która będzie rozegrana w 
konkurencji drużynowej.

Polonia (Mowy Ml) 
monlonii (Poznań) 8:4

Rozegrane spotkanie towarzy- 
Bkie w piłkę nożną pomiędzy po- 
wyższymi zespołami zgromadziło 
licznych miłośników piłkarstwa na 
boisko Kresowianki w Nowym To­
myślu. Gra od początku do koń­
ca prowadzona była przez obydwie 
drużyny fair, toteż sędzia zawodów 
ob. Maślak z Poznania nie miał 
trudnego zadania. U gości na wy­
różnienie zasługuje środkowy i 
prawy łącznik napadu. U gospo­
darzy wyróżnił się środkowy po­
mocnik Helak, Laskowski i Słon­
ko. (tw)

Sukces

kolarza Dolskiego
we Francji

Emigracyjny kolarz polski 
Frankowski odniósł duży suk­
ces, zajmując drugie miejsce 
w wyścigu Paryż — Nogent —
le Rotrou. 
trasie 138 
francuski 
3*17. o pół 
kowskim.

Wyścig ten, na 
km wygrał kolarz 
Gilbert w czasie 
koła przed Fran-

na niedzielę, 26 czerwca 1949 r.

7.00 Audycja dla wsi; 7.15 Muzy­
ka popularna; 8.00 Dziennik po­
ranny oraz przegląd prasy stołecz 
nej; 8.25- Muzyka lekka; 10.00 .Mu­
zyka lekka; 10.20 Audycja regio­
nalna — koncert ze wsi Przego- 
rzały; 12.04 Poranek muzyki ope­
rowej; 13.15 „Niedziela na wsi“ — 
„W świerklanieckich farmach dro­
biu i kwiatów"; 14.00 Fryderyk 
Doefler / pogadanka z cyklu “Syl­
wetki uczonych i wynalazców"; 
14.10 „Kantata wiosenna" — audy­
cja słowno-muzyczna dla dzieci; 
14.40 Koncert Polskiej Kapeli Lu­
dowej pod dyr. Feliksa Dzierża­
nowskiego; 16.00 Dziennik popołud 
niowy; 18.20 Muzyka poważna; 
16.45 „Martin Andersen Nexo“ — 
felieton Marii Wisłockiej; 17.00 
Koncert rozrywkowy; 17.55 „Pan 
Tadeusz" Adama Mickiewicza; 
18.20 Utwory Debussy‘eg'0; 19.30 Z 
życia Związku Radzieckiego — po­
gadanka pt „Prace radzieckich 
uczonych wyróżnione nagrodami 
stalinowskimi"; 20.20 Koncert roz­
rywkowy z Czechosłowacji; 21.00 
Dziennik wieczorny; 21.40 Wiado­
mości sportowe z całej Polski; 
22.00 Lokalne wiadomości sporto­
we; 22.15 Koncert symfoniczny w 
wyk. Wielkiej Orkiestry Symfo­
nicznej pod dyr. Franza Andre — 
transmisja z Brukseli; 23.00 Ostat­
nie wiadomości.

J Zawiadamiamy uprzejmie naszych wszystkich * 
odbiorców, że z powodu remanentu biura * 

< i magazyny będą ►
fwmniam

< włącznie. J
Sprzedaż wyrobów tytoniowych bez przerwy. *

4 C.S.S. „Społem1*, Oddział Okręgowy w Poznaniu, J
J ul. Składowa nr 4. — Telefon nr 512-81. A757 £
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Wydawca: R. S. W. „Prasa**
Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione — 
Zakład Główny w Poznaniu

K-057

Państwowe Zakłady 
Przemysłu Dziewiarskiego 

nr 7 w Kaliszu, 
uL Szopena nr 5 

przyjmą natychmiast 
REFERENTA SZKOL­

NICTWA ZAWODOWEGO 
Zgłoszenia przyjmuje Wy­
dział Personalny wyżej 
wymienionych zakładów. 
_________________ _  Wł.755 

Zagubiono legitymację — 
PZPR, służbową PPZG, 
kartę rejestracyjną i in­
ne. Butowski Marian. Zu- 
pańskiego 13a._____ Wł.752

Zagubiono książeczkę woj 
skową RKU-Gorzów nr 
0493152 na nazwisko Tru- 
miński Wiktor, Gorzów, 
Fabryczna 50a. WŁ750

Poszukujemy od za­
raz wykwalifikowanej 
siły na stanowisko

REFERENTA 
skupu żywca 

oraz
INSTRUKTORA 
TERENOWEGO 

skupu warzyw i owo­
ców.

Zgłoszenia do 
Centrali Rolniczej — 
Spółdz* „Samopomoc 
Chłopska**, w Pozna­
niu, Plac Wolności 18
pokój 22. Wł.754

„GAZETA POZNAŃSKA"
najpoczytniejszym pismem

należy sie lekarzowi za poradę. Znajdowali je przecież 
do licha sanim doktor Popf przyjechał!

I jeżeli już jest mowa o tym, to ta — jakże się na­
zywa? — wdowa Gargo nigdy nie odważyłaby się za­
proponować jemu, doktorowi Loyse, mniej aniżeli trzy 
centaury, nawet gdyby musiała cały miesiąc robić 
oszczędności na chlebie lub mleku!

Doktor Popf siedział zasępiony i myślał w duchu: Ależ
Niestety, lekarz obarczony liczną rodziną, pomimo 

najlepszych chęci, nie może spełniać złożonej przy przy­
siędze lekarskiej obietnicy nie kierowania się chęcią zy­
sku, — jeżeli nie chce wraz z rodziną znaleźć się na 
bruku.

I właśnie dlatego został upoważniony przez wszystkich 
pozostałych lekarzy w Bakbuk do skierowania pod adre­
sem czcigodnego doktora Popfa prośby, by zechciał po­
ważnie zastanowić się nad tym, w jak drażliwym, by nie 
powiedzieć, ciężkim, położeniu stawia swych pozostałych 
kolegów, obniżając normalne opłaty za swe lekarskie po­
rady

Co prawda, do czcigodnego kolegi bogaci, a nawet 
średnio zamożni chorzy rzadko zwracają się po porady; 
ale doktor Popf powinien liczyć się z tym, że biedaków 
jest więcej i że częściej chorują.

— Ależ moi chorzy płacą mi tyle, ile mogą! — naiwnie 
Zawołał doktor Popf, który bynajmniej nie przypuszczał 
że rozmowa będzie dotyczyła tak nieciekawego tematu.

Wtedy doktor Loyse 7 godną podziwu cierpliwością 
zaczął mu tłumaczyć, że jest jeszcze młody, że nie zna 
ludzi i że przecież wszyscy jego pacjenci jakoś znajdują 
pieniądze potrzebne na lekarstwa. Niechże więc postę- 
kają trochę i znajdą owe nieszczęsne trzy centaury, które

szubrawiec z tego poczciwego, starego doktorzyiiy, któ^ 
wygląda jak wyschnięty i ogolony święty Mikołaj!

Później znudziło mu się dalsze słuchanie i zapytał, 
jak należy postępować z takimi chorymi, którzy w ogóle 
nie mają pieniędzy na leczenie.

Doktor Loyse najspokojniej wyjaśnił mu, że nigdzie 
nie jest powiedziane, aby tacy chorzy w ogóle musieli

się leczyć, 1 że, prawdę mów.ąc, za dużo jest juś na świę­
cie tej biedoty, która męczy się w pogoni za kawałkiem 
chleba.

Doktor Loyse poparł swe rozumowanie jeszcze tym 
argumentem, że ci ludzie z reguły nie przedstawiają 
żadnej wartości dla życia, nie są przygotowani do niego 
i społeczeństwo nie ma z nich żadnych korzyści! Więcej! 
— te elementy właśnie dostarczają wszelakiego rodzaju 
buntowników, z nich rekrutują się strajkujący i agita­
torzy komunistyczni!

Wtedy doktor Popf rozgniewał się na serio i oświad­
czył, że być może istotnie wśród jego pacjentów znajdują 
się strajkujący i agitatorzy, ale on pluje na to, bo nie 
jest policjantem, lecz lekarzem i że nigdy nie pozwoli 
sobie na to, by miał zdzierać ostatnią skórę z chorych, 
nawet gdyby dziesięć razy byli komunistami.

Doktor Loyse zmarszczył się cały i rzekł, że z praw­
dziwym smutkiem przychodzi mu wysłuchać podobnie 
lekkomyślnej odpowiedzi i źe gdyby był na miejscu czci­
godnego kolegi, zastanowiłby się co najmniej trzydzieci 
razy, zanim zdecydowałby się działać wbrew interesom 
własnego zawodu.

Doktor Popf w odpowiedzi powiedział mu jakąś im­
pertynencję.

Jednym słowem, przyjemny nastrój wieczoru został 
całkowicie pogrzebany. Wkrótce wszyscy rozeszli się. 
Postanowiono nie spotykać się więcej z „tymi Popfami", 
nie przyjmować ich u siebie i nie bywać w ich domu.

„Nech spróbują żyć w całkowitym osamotnieniu. Może 
nabiorą rozumu! A jeżeli nie nabiorą — pal ich diabli!**

(C. d n.)
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Festiwal
Chopinowski
W SULECHOWIE

Celem uczczenia genialnego kom 
pozytora, Fryderyka Chopina i po­
głębienia jego kultu wśród przy­
szłych nauczycieli, odbył się ostat­
nio w Sulechowie na Ziemi Lubu­
skiej Zjazd Chopinozuski młodzie­
ży Zakładów Kształcenia Nauczy­
cieli, w którym udział wzięły wszy 
stkie chóry liceów pedagogicznych 
z terenu woj. poznańskiego, chór 
poznańskiej szkoły ćwiczeń TPD 
oraz artyści: Fr. Łukasiezcicz, Z. Li­
sicki i Z. Chwoyka-Charłampowicz.

O wyborze Sulechowa jako miej­
sca zjazdu zadecydował fakt, że w 
jesieni 1828 r. zatrzymał się tam 
w drodze powrotnej z Berlina Fry­
deryk Chopin i koncertował przez 
2 godziny przed przygodnie zebra­
nymi słuchaczami.

Zjazd spełnił całkowicie swe za­
dania, a nawet przerósł oczekiwa­
nia organizatorów. Obecni na 
zjeździć przedstawiciele władz 
stwierdzili, że Sulechów dał hasło 
młodzieży całej Polski do organi­
zowania takich wiaśnie masowych 
imprez kulturalnych.

W okresie trwania zjazdu chó­
ry liceów pedagogicznych rozpo­
wszechniły na Ziemi Lubuskiej 
dzieła Chopina i pieśni ludowe. 
Wobec tysięcy widzów wykonywali 
także utwory Chopina artyści. 
Zjizd nie ograniczył się do samego 
tylko Sulechowa. W trzecim dniu 
zjazdu chóry odwiedziły z pieśnią 
23 wsie i miasteczka Ziemi Lubu­
skiej. Tak więc ludność Babimo­
stu, Świebodzina, Sulęcina, Wscho­
wy i wielu innych miejscowości 
odetchnęły atmosferą muzyki wiel­
kiego kompozytora. Jakie wraże­
nie pozostawiły występy młodych 
nauczycieli świadczyć mogą liczne 
wypowiedzi, z których może niaj- 
charakterystyczniejsze są słowa 
działacza świetlicowego z Sulecho­
wa.

„Przynieśliście nam radość i 
śpiew. Po waszym wyjeździć bę­
dzie znów tak pusto i głucho ..."

Tak jednak nie jest. Skoro po­
stawiono już pierwsze kroki i padł 
na Ziemię Lubuską czar chopinow­
skiego mazurka, zjazdy tego rodza­
ju nie mogą już być rzadkością. 
Należy kontynuować podjętą przez 
młodzież sulechowskiego Liceum 
Pedagogicznego inicjatywę walki o 
umasowienie kultury poprzez tego 
rodzaju festiwale. (M. B.)

Malarze i jaskółki ■ spą indywidualizmu" w mo-
■ rzu zbiorowej pracy i syste- 
■ matycznego planowania. Jakie 
i cechuje nasze życie. Państwo 
i ludowe nie szczędzi kosztów

T^o Skoków zaprowadziła 
mnie malownicza szosa 

przez las i wzdłuż jezior. W 
pewnej chwili miasteczko zary­
sowało się na horyzoncie u 
końca rozległej łąki, w postaci 
grupy gęsto stłoczonych domów 
na wzgórzu. Z samego środka 
strzelała w górę czerwona wie­
życzka kościoła. W uliczce, za 
mostem, naprzeciw pięknego ko 
ściółka, w oknie siedziały dwie 
kobiety.

— Gdzie tu mieszkają młodzi 
malarze?*

— Za miastem na lewo, przy 
szosie wągrowieckiej. A oto 
właśnie kilku z nich idzie tam­
tędy.

Istotnie, któżby nie poznał 
malarzy w tej grupce uzbrojo­
nej w szkicowniki i bloki, gę­
stymi czuprynami ukoronowa­
nej!... A ta bura peleryna, o- 
krywająca do ziemi postać ko­
biecą — może być tylko albo 
zakonna, albo malarska; — w 
każdym razie niecodzienna.

Przyciskam mocniej pedały 
roweru i już doganiam trójkę:

— Hej młodzi malarze? — i 
z miejsca jesteśmy w najlep­
szej komitywie.

Wracają z 
„do zamku" 
obiad", więc 
łączam.

pleneru do domu, 
— „organizować 

się do nich przy-

W dżungli bujnej roślinności 
przykucnął zamek, ej! czyż za 
mek? Rudera — coś jakby go­
tyk angielski, ongiś może bo­
gaczowi dogodny — dziś bez­
radnie anachronizmem świeci w 
zalękłym drżeniu tynk i cegły 
roniąc.

Wejdźmy do środka. Na 
pierwszy rzut oka pustką świe­
cą obszerne sale i poKoie, a w 
nich porzucone, jakby niepo­
trzebne. martwe stoły, łóżka 
Ale górą niesie się świergot 
ptasi i szum prędkich, migają-

Coroczna „emigracja" aktorów
przeszkadza zespołowej pracy w teatrach

Jednym ze skutków corocznego „targu aktorów4*, tej 
brzydkiej pozostałości ustroju kapitalistycznego w życiu 
teatralnym, jest obserwowana co roku „emigracja" akto­
rów po całym kraju. Przy rozpoczęciu nowego sezonu 
okazuje się, że bez jakichkolwiek uzasadnionych przy­
czyn, szereg aktorów już nie wchodzi w skład danego 
zespołu, podobnie jak trudno byłoby uzasadnić, dlaczego 
w zespole znalazły się nowe siły,M nie zawsze lepsze, a nie­
raz gorsze nawet od poprzednich.

Jaszcz („Trybuna Ludu") 
zaznaczył w tych dniach, 

że popyt na aktorów jest wszę 
dzie większy od podaży. Jest 
to zjawisko spowodowane za­
równo stratam; wojennymi, 
jak i nasileniem i nową for­
mą życia kulturalnego w u- 
stroju ludowym. Dyrektor te­
atru kapitalistycznego, w imię 
osobistego zysku, ograniczał 
do koniecznych potrzeb li­
czebność zespołu. Dyrektor 
teatru upaństwowionego jest 
wolny od tej kapitalistycznej 
ramy, kiedy nie zysk a efekt 
kulturalny jest miernikiem 
oceny pracy dyrekcji.

Trudno 
dlaczego, 
rocznym 
dyrekcja 
różne siły 

jednak zrozumieć, 
po nieraz zaledwie
pobycie w 

odnośna 
aktorskie.

zespole, 
zmienia

Angażo- 
rokiemwała przecież przed

(za wyjątkiem młodzieży ak­
torskiej) siły, których znana 
jej, taka czy inna klasa decy­
dowała o zangażowaniu dane­
go aktora. Dla widza, stoją­
cego zdała od „kulisowej stra­
tegii" może to być jedynie 
potwierdzeniem przekonania, 
iż odnośna dyrekcja nie po­
siada żadnego ustalonego pla­
nu i szafuje materiałem ludz­
kim na chybił trafił, jeśli gor­
sze nawet nie wysnuć przypu­
szczenia.

Jeszcze mniej zrozumieć 
można, kiedy „emigracja" o- 
bejmuje siły mało lub (co 
się także zdarza!) wcale nie­
wykorzystane w ciągu sezonu- 
Jakimi więc kryteriami kie- 

cych skrzydełek. Rojnie zamie­
szkały jaskółki malarski zame­
czek. I któżby miał im doku­
czyć? Malarze — bracia przy­
rody i zwierząt, szeroko otwo­
rzyli dom ptakom i motylom, 
myszom i pająkom. Mieszkają 
z nimi pospołu w najlepszej 
harmonii i braterskiej zgodzie. 
Śą to uczniowie Państw. Wyż­
szej Szkoły Sztuk Plastycznych 
z Poznania. Do niej bowiem 
posiadłość należy; administruje 
zaś domem Koło Artystyczne 
Bratniej Pomocy.

Co robią? — Ależ malują, u- 
czą i przygotowują się do egza­
minów. Niektórzy przyjechali 
na święta, na krótki odpoczy­
nek ,inni mieszkają tu długie 
miesiące. Nie przelewa się im. 
O wygodzie i komforcie któż­
by marzył, wobec tak bujnej 
zieleni i tak powabnego wido­
ku ze wzgórza wokoło, w obli­
czu jeziora tam w dole. Komu 
potrzebne tu: miednice, dzban­
ki, a choćby światło elektrycz­
ne, choćby woda? Rano zbiega­
ją wszyscy myć się do strumie­
nia. Warząc obiad w jakimkol­
wiek jedynym naczyniu; w pa­
pierowych torebkach trzymają 
okruchy zapasów No po stu­
dencki!, rozumie się, ale co tu 
fantazji, co beztroskiego humo­
ru? Wesoło dudnią kroki po 
pustych salach, miesza się gwar 
głosów, toczą się fachowe dy­
sputy, a solidarność koleżeńska 
od poxcjv do pokoju rękę po- 
daje. Jeśli zaś są kłomie, od­
bywają się nap mo po dżen 
telmeńiku. Pierze z poduszek 
nie leń bo podu zek rJe ma 
włosy z głów wy-ywane nie 
bywają, świadczą o tym buj- 
ność czupryn. Pozostawiwszy 
duże sale jaskółkom — powy­
bierali na mieszkanie stryszki 
i zakamarki — (proszę tylko 
podziwiać rycerskość!) dekoru­
jąc je i polichromując jaskra- 

rowano się przy ich angażo­
waniu?

Weźmy oto jako przykład, 
aby pozostać na terenie lokal­
nym, nasz miejscowy Teatr 
Polski. Opinia dowie się za­
pewne ze zdumieniem, że ze­
spół tego teatru liczył przeszło 
50 sił aktorskich. Trudno by­
ło by bowiem uzyskać tę licz­
bę, gdyby się kierować na­
zwiskami na programach tea­
tralnych. I oto szereg z tych 
prawdziwie „anonimowych" 
sił, które na afiszu wogóle 
nie figurowały, wzgl. mniej 
niż rzadko, objęte są zarówno 
„emigracją" jak i ponownym 
zaangażowaniem. Dlaczego 
więc u jednych „tak" a u 
drugich „nie", kiedy z powodu 
ich prawie, że „anonimowo­
ści" brak jakichkolwiek pod­
staw do oceny? Na miejsce 
odchodzących przychodzą no­
we siły, co do których naj­
mniejszej nie ma pewności, 
czy podobnie anonimowo nie 
przejdą przez następny sezon 
do czasu-., następnej „emigra­
cji"!...

Jest to marnotrawstwo ma­
teriałem ludzkim, sprzeczne z 
potrzebami teatru, jak i z pla 
nowaniem we wszystkich dzie 
dżinach naszego życia, pod­
stawowym elementem ustroju 
ludowego.

Sprawa ta posiada m. in. 
wcale poważny aspekt mate­
rialny. Za' angażowanie ze­
społów bez planu, za tworze­
nie ich miejscami „na wy­
rost". bez należytego wyko­
rzystania, ktoś ostatecznie mu 

. . . ~ . gna teatr, musi się jednak odwo, śmiało. Tu karykatury, tam g nlegQ domagać by nietylko 
akt kobiecy, owdzie w.uoczeK, ■ w dzied?jnie repertuaru odpo- 
jak Giotta, a gdzie niegdzie j wiadaj naszej atmosferze spo- 
przez oberwany sufit wylała się »łeczne4 • 
na ścianę rzeka sadzy zmiesza- 5
nej z deszczem, ścigając się z g Teatr musi eksperymento- 
malarzami o fantazyjność wy- ■ dziedzinie repertuaru
wołanej barwnej plamy. Wszyst-j m t uzasad.
ko to musi byc oryginalne, 5 J .: nione. Muszą się one jednak

Przy kubku gorącej kawy, J skoń ć fiaskiem jeśU pod- 
którą dzielą się ze mną tak o- ■, , , . , .
choczo i gościnnie (chlebem nie g budowane są bezp anowos lą 
mogą, bo nie mają) w pracowni ■ w zestawianiu zespołów, czego 
Włodka Szczerbala, wobec mar- ■ jednym z wyrazów jest ob-
twej natury, rozłożonej przez: serwowana co roku nieuza- 
niego na stole, a której ruszyć : sadniona >iemigracja" aktor- 
nie wolno — wymieniamy na-; ”
sze poglądy na sztukę. • s^a»

Za tę godzinkę, spędzoną w 
ich żarliwym, pełnym emuzjaz-

F. Miedziński

A. Łęczyńska

mu środowisku, skąd po lotach * 
przygotowawczych wzbije sięg 
może w górę jakiś orzeł (nie za- ■ 
gadkowy nietoperz) — jestem S 
im szczerze wdzięczną. Nie » 
przyjadę tu w ^rie, gdy dom Ś 
będzie pełen po brzegi studen- • 
tów, przebywających na wcza- • 
sach. Jestem pewna, że będzie • 
wtedy stołówka może przybę- S 
dzie jakaś miednica, w poko- s 
jach będzie pozamiatane i łóż- ; 
ka zostaną ustawione, ale oba- ■ 
wiam się, że wszystkie jaskół- I 
ki wyprowadzą się z domu, : 
kopczyk ich nawozu zniknie, a i 
donkiszotowskie łopuchy — wy- • 
rzucone będą na śmietnisko. ■ 
Dom potrząśnięty mocno, bę- ’ 
dzie gwałtownie cegły ronił. ;

Przypuszczam^ że należało byg 
sobie życzyć, aby jak najrych-: 
lej napłynęły obiecane fundu- • 
sze na gruntowny remont i za- S 
gospodarowanie, koniecznego 5 
dla młodzieży artystycznej o- g 
środka studiów. „Zamek" na- * 
pewno zyska wówczas na ła- • 
dzie i celowości — a w wielu S 
oczach jednak straci na uroku i 
i poezji. ;

Si płacić. Dyrektor kapitali­
styczny mógł jeszcze na to 
powiedzieć: całe ryzyko pono­
szę ja wzgl. ci, którzy mi da­
ją pieniądze. W ustroju ludo­
wym sprawa ta ma zupełnie 
inny wydźwięk...

Nad wszystkimi względami 
górować jednak musi zagad­
nienie poziomu danego tea­
tru, harmonijna gra zespołu- 
K. Wroczyński, w ciekawym 
„Scenariuszu z życia Jaracza" 
(Przekrój), przypomina, z jak 
żelazną konsekwencją Oster­
wa np. modelował swój ze­
spół w jeden zwarty blok. 
Stanisławski zaś pisał (Wł. J. 
Dobrowolski) o „poczuciu zbio 
rowości pracy scenicznej" i o 
tym, że „aktor tak powinien 
być zrośnięty z nazwaniem 
teatru jak z własnym nazwi­
skiem".

Gdzież zaś można mówić 
o monolitowym charakterze 
zespołu i o związaniu aktora 
z odnośnym teatrem, kiedy 
obserwuje się płynność zespo­
łów na skutek corocznej „emi­
gracji" aktorów z teatru do 
teatru, w wyniku bądź to swo 
istej polityki personalnej dy­
rekcji w ciągu sezonu, bądź 
też bezplanowością w reper­
tuarze, czy też trudnymi do 
zrozumienia kryteriami, ja­
kimi kieruje się przy zesta­
wianiu nowego zespołu. Po­
woduje to, że w przypadko­
wo zestawionych w ten sposób 
zespołach nie widać żadnej 
harmonii w grze, że kilka ak­
torów przedstawia na scenie 
bodaj tyleż kierunków 
aktorskiej.

Dyrektorzy teatrów nie 
gą się zasłonić, jakoby 
bliczność chciała widzieć 

gry

mo- 
pu- 
cią-

gle „nowe twarze". ^Wręcz 
przeciwnie, publiczność ra­
czej przyzwyczaja się do ze­
społu I fakt, że np. w Ko­
medii Francuskiej „societariu- 
sze" mają po 15 i więcej lat 
pracy na jednej scenie, nie 
zaszkodził sławie o wysokim 
poziomie tego czołowego tea­
tru francuskiego. Słynny mo­
skiewski MCHAT także nie 
zmienia aktorów jak 
wiczki.

Dyrektorzy teatrów

ręka-

muszą 
i teatr’• więc zrozumieć, że

: nie może pozostać jakąś „wy-

Wystawa zbiorowa
:| obrazów pro! Z. Radirckiego

Ostatnio otwarto w Muzeum 
Wielkopolskim w Poznaniu zbio-

rową wystawę dzieł artysty mala­
rza Zygmunta Rudnickiego, profe­
sora Akademii Sztuk Pięknych w 
Krakowie.

Wielka indywidualność i rze­
telny wysiłek twórczy stawia Zyg­
munta Rudnickiego w rzędzie arly 
stów reprezentujących najwyższy 
poziom współczesnej twórczości ma 
larskiej w Polsce. Artysta od roku 
1924 wystawiał szue obrazy na wie­
lu wystawach indywidualnych i gru 
powych w kraju i za granicą (Bał­
kany, Moskwa, Paryż, Oslo, Nowy 
Jork, Bruksela).

Znajdująca się obecnie w Mu­
zeum Wielkopolskim wystawa obej 
wuje łącznie 66 obrazów. Załą­
czone obok 'reprodukcje obrazów 

„Zaułek fabryczny" (po lewej) i 
„Ulica" (u dołu) stanowiących 
szczytowe może osiągnięcia artysty 
wskazują, że wystawę tę powinni 
oglądnąć wszyscy.

CENNY DAR
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dla Muzeum Kórnickiego
łiimiiimmiłiiiiiiiiiiiiiniiiiiHiiiiiiiiniHiiHiiiiiiiiiiiiiiiiłłiiiiiiłiiiiimiiiiin

Dr Ludwik Gocel ofiarował
Muzeum 
książek z 
kilkaset

kórnickiemu zbiór 
zakresu paleografii, 
rycin homograficz- 

nych, stalorytów i innych gra 
fik, wykonanych przez Ada- 
ma i jego syna Stanisława Bi­
lińskich, znanych i cenionych 
artystów w XIX w.

Adam Piliński (ur. w 1810 
w Maciejowicach, zmarł w 
1887 w Paryżu) jako uczest­
nik powstania listopadowego 
zmuszony był wyemigrować 
z kraju do Francji i ok. 1832 
r zatrzymał się w Marsylii, 
gdzie poświęcił się studiom 
graficznym. Następnie osiadł 
w Clermont Ferrant i tam w 
r. 1844 założył własny zakład 
litograficzny. Od roku zaś 
1853 przeniósł się do Paryża, 
gdzie prowadził ożywioną dzia 
łalność artystyczną, wykonu­
jąc poważne zamówienia róż­
nych instytucji francuskich 
np dla wydawnictwa .rządo­
wego La Gallery de Versaille„ 
odtwarzając w rycinach obra-

zy galerii wersalskiej. Kon­
takty jego z Polską koncen­
trowały się w Kórniku- Ty­
tus Działyński, twórca zbio­
rów kórnickich wykorzystał 
wynalazek Pilińskiego, umo­
żliwiający reprodukcję ręko­
pisów druków i rycin sposo­
bem homograficznym do złu­
dzenia naśladującym orygina­
ły.

Na jego zamówienie odtwo­
rzył Piliński swoją metodą 
kilkanaście rzadkich zabyt­
ków naszego piśmiennictwa. 
W rezultacie dochowała się 
w Kórniku duża część prac
tego artysty.

W roku ubiegłym została
znacznie powiększonaona

dzięki hojnemu darowi prze­
kazanemu dla Muzeum w 
Kórniku przez wnuczkę arty­
sty p. Izabellę Pilińską, miesz 
kającą stale w Paryżu. Świe­
żo zaś pokaźny ilościowo dar 
p. Gocla uzupełnił wybitnie 
ten zasób, który niewątpliwie 
stanowi obecnie najpełniejszą 
kolekcję prac A. Pilińskiego 
w Polsce i we Francji.


